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Panika pa deóladach wojskowych w Hiszpanii 


Nieznani sprawcy porzucili petardy, które wybuchały serjami — Sądzono, że jest to 
zamach na trybunę rządu — Strzał rewolwerowy i jego następstwa — Wieści z Orideo 


Madryt. (PAT.) W czasie defila- 
dy wojskowej na Paseo de la Castel- 
lana z okazji rocznicy ogłoszenia re- 
publiki, zaszły dwa wypadki. W 
chwilę po rozpoczęciu defilady, w po- 
bliżu trybun, gdzie znajdował się tym- 
czasowy prezydent Martinez Barrio i 
członkowie gabinetu, rozległy się silne 
detonacje, Publiczność w panice rzu- 
ciła się do wyjść. Eskorta prezydenta 
i kompanja piechoty, która defilowała, 
sądząc, że nastąpił zamach, otoczyły 
gęstym pierścieniem trybunę rządu. 
Okazało się, że detonacje spowodowa- 
ne były przez garść petard, które pę- 
kały serjami jedna po drugiej z wiel- 
kim hałasem, ale nie wyrządziły żad- 
nej szkody. 

Oficera, który w chwili zamieszania 
wyciągnął rewolwer i strzelił, pobito. 

W parę minut później, gdy defilo- 
wała gwardją cywilna, znowu rozległ 
się huk, Tym razem były to wystrza- 
ły z rewolweru. Policja zatrzymała 
pewnego osobnika, którego tłum wska- 
zał, jako sprawcę strzałów, i z trudem 
uratowała go od lynchu. Aresztowa- 
ny udowodnił, że nie strzelał. Spraw- 
cy strzałów, które raniły w nogę gwar- 
dzistę, nie znajdującego się na służbie, 
nie wykryto, Dalszy przebieg defilady 
odbył się już bez incydentów. Pu- 
bliczność na defiladzie była w na- 
stroju nerwowym i oskarżała faszy- 
stów o prowokowanie zajść. 


Madryt. (PAT.) W uzupełnieniu 
wiadomości o panice wczasie defilady 
donoszą, że w czasie paniki, wywoła- 
nej przez 'strzały, uległo ciężkim obra- 
żeniom dziecko, zamieszane w tłumie. 


Zamach na sędziego 
` W Madrycie 


Madryt. (PAT.) Na ulicy doko- 
nano zamachu na jednego z sędziów 
Pedregala, który skazał niedawno stu- 
dentów-faszystów za udział w zama- 
chu na Jimenezą Deasua. Ciężko ran- 
ny strzałami rewolwerowemi Pedregal 
w drodze do szpitala, 


Ogólna liczba ranionych przy tych zaj- 
ściach wynosi 3 osoby, aresztowano 4 
osoby. Sprawcę wybuchu petard are- 
sztowano. 

Również i w Oviedo w czasie świą- 
tecznej defilady doszło do zajść: 

Przyglądające się z okna uroczysto- 
ściom dziewczęta wzniosły okrzyk: 


„Niech żyje Hiszpanja*, wzięto za fa- 
szystki, Tłum chciał wtargnąć do mie- 
szkania, z którego padły okrzyki, poli- 
cja z trudem uspokoiła publiczność, 
rozpraszając ją. Nieco później doszło 
do starcia pomiędzy grupą faszystów 
i OJEW: Wymieniono kilka strza- 
łów. 


22 samoloty nad Adis Abebą 


Wojska włoskie na froncie północnym maszerują dalej 
naprzód 


Rzym. (PAT.) Komunikat nr. 184. ] dłuższy czas, 


Marszałek Badoglio telegrafuje: Marsz 
naprzód trwa na całym froncie północ- 
nym. 22 samoloty włoskie wczoraj 
unosiły się- nad Adis Abebą przez 


zrzucając odezwy, ale 
powstrzymując się od działań zaczep- 
nych. Pomimo to ludność była ogar- 
nięta wielką paniką. 


„Ciamac' potępia 
zerwanie Locarna 


Uehwały i rezolucje zjazdu w Pradze 


Praga. (PAT.) Międzynarodowa 
komisja „Ciamac'u*, w której uczest- 
niczą delegaci z Polski, zakończyła ob- 
rady uchwaleniem kilku rezolucyj. 

W głównej rezolucji stwierdza się, 
że jednostronne zerwanie Locarna 
przez Niemcy zachwiało zaufanie na- 
rodu do dobrowolnie przyjętych i uro- 
czyście podpisanych zobowiązań mię- 
dzynarodowych. Ciamac wypowiedział 
się za arbitrażem w sporach między- 
narodowych i za wprowadzeniem wza- 
jemnej pomocy z egzekutywą, która 
umożłiwi ograniczenie zbrojeń. Cia- 
mac domaga się utworzenia statutu 
europejskiego pod kierownictwem Li- 
gi Narodów, którego naruszenie Spo- 
wodowałoby automatycznie ostre sank- 
cje materjalne. Dalej rezolucja doma- 
ga się wznowienia prac w konferencji 


rozbrojeniowej i wzywa byłych kom- 
batantów, aby zdwoili wysiłki we 
wszystkich krajach, zmierzające do 
wytworzenia energicznej akcji prze- 
ciwko psychozie wojennej i do wybu- 
dowania wału obronnego przeciwko 
siewcom nienawiści i zamętu. 


Samochód spadł 
z wysokości 60 mtr. 


Casablanca. (PAT.) W strefie 
Atlasu marokańskiego, na drodze z 
Urzazat do Marakeszu, samochód pan- 
cerny pierwszego pułku legji cudzo- 
ziemskiej pod Tadder spadł z wysoko- 
ści 60 mtr. do przepaści. Dwaj pod- 
oficerowie ponieśli śmierć na miejscu, 
dwaj są ciężko ranni, a kierowca oca- 
lał. 


Czy wojna Anglji z Włochami? 


Wielka Brytanja grozi zamknięciem kanału Suezkiego i zastosowaniem sankcyj mili- 
tarnych — Podniecenie umysłów we Włoszech 


Londyn. (Tel. wł.) Jedno z pism 
angielskich zamieszcza wiadomość, iż 
rząd brytyjski jest obecnie przeświad- 
czony o nieskuteczności sankcyj gò- 
spodarczych i podobno ma zamiar za- 
proponować sankcje wojskowe przeciw 
Włochom. M. in. w Londynie obecnie 
krążą pogłoski, jakoby rząd brytyjski 
był zdecydowany zaproponować Gene- 
wie zamknięcie kanału Suezkiego. 

W związku z tem uwidoczniła się 
nieznaczna różnica w poglądach fran- 
cuskich i angielskich w sprawie zatar- 
gu włosko - abisyńiskiego. W tych 
dniach w Genewie mają. rozpocząć się 


rozmowy o wielkiej doniosłości. 

Paryż. (PAT.) Agencja Havasa w 
depeszy z Rzymu zwraca uwagę, że 
stosunki włosko-brytyjskie są znowu 
w okresie bardzo silnego natężenia. 
Koła polityczne włoskie stwierdzają 
powagę położenia, lecz opinja pubiicz- 
na jest spokojna i nie wierzy w możli- 
wość wojny. 

Ten stan umysłów we Włoszech u- 
jawnia się nie po raz pierwszy. Już 
kilkakrotnie od czasu zatargu włosko- 
abisyńskiego stosunki włosko-brytyj- 
skie bywały silnie naprężone. Obecnie 
Włosi są głęboko przekonani, że oporu 


Genewy i Londynu nie należy brać na 
serjo, że opór ten osłabnie i że rząd 
włoski zdoła urzeczywistnić w całości 
swoje plany, t. j. poddanie całej Abi- 
'synji pod władzę i kontrolę Włoch. 
Opinja włoska jest nawet przeko- 
nana, że gdyby wybuchł zatarg zbroj- 
ny włosko-brytyjski, Włochy miałyby 
poważne szanse zwycięstwa. Wojny 
takiej nie uważanoby, jak w paździer- 


„niku 1935 r., za akt rozpaczy, lecz prze- 


ciwnie, żywionoby nadzieję na zwy- 
cięstwo. Przed 4 czy 5 dniami sądzo- 
no, że aby nie draźnić atmosfery, woj- 
ska włoskie ruszą na Desje i Adis 
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Na kilka dni przed świętami (ub. wtorek) 
odbył się w Koninie pierwszy czysto polski 
jarmark, bez Żydów. Nabywcy Polacy 
wszystkie zakupy czynili u kupców i'etra- 
ganiarzy chrześcijan, ku wielkiemu zado- 
woleniu. Na zdjęciu fragmenty „polskiego 
jarmarku“. Od góry: pończochy. skarpetki, 
drobiazgi, materjały i płótna; łokciowizna 
i bielizna; polski stragan oblężony przez 
kupujących; porcelana i fajans; „nasi“ z 
tajonem niezadowoleniem przyglądają się 
ruchowi przy polskich straganach. 


III 


Abebę, ale zawahają się przed mar- 
szem na strefę jeziora Tana, jako o- 
środka interesów brytyjskich. Tym- 
czasem od wczoraj pierwsze stronice 
gazet włoskich pełne są tytułów ta- 
kich, jak „sztandar włoski nad jezio- 
rem Tana“ i podają wiadomości o tem, 
że komunikacja jeziora z granicą Su- 
danu jest obecnie w znacznej większó= 
ści w ręku Włochów. 


onae 


Europa pod znakiem Marsa 

Nowy Jork. (PAT). Cała prasa 
amerykańska zamieściła wywiad z 
Roy Howard, prezesem koncernu 
dzienników, znanego pod nazwą 
Scripps-Howard Newspapers, który 
właśnie powrócił do Nowego Jorku z 
podróży naokoło świata. 

Howard rozmawiał z wieloma mia- 
rodajnemi osobistościami w Europie, 
m. in. z Hitlerem i ze Stalinem. Nie 
wierzy on w możliwość wojny w Euro- 
pie, przynajmniej w najbliższych la- 
tach. Zdaniem jego położenie europej- 
skie doszło do szczytu zamieszania, 

Żadne państwo nie odważyłoby się 
wypowiedzieć wojny, ponieważ żaden 
rząd nie wie, kogo uważać za przyja- 
ciela, a kogo za wroga. Niebezpieczeń- 
stwo grozi tylko na Dalekim Wscho- 
dzie i stamtąd mogłyby dolecieć iskry 
pożaru do Europy. 


Teiegram Aloisiego 


Genewa, (PAT.) Madariaga o0- 
trzymał depeszę od barona Aloisi, któ- 
ry zawiadamia go, że będzie mógł 
przybyć do Genewy dopiero w środę 
po południu. 

Według Havasa w kołach genew- 
skich przypuszczają, że zebranie komi- 
tetu 13, które miało się odbyć w czwar- 
tek, zostanie prawdopdobnie opóźnio- 
ne o jeden dzień, by pozwolić Mada- 
riadze i Aloisiemu na wymianę po- 
glądów. 

Przewodniczący komitetu 13 odbę- 
dzie tymczasem prawdopodobnie roz- 
mowy z delegatem Abisynji Wolda 
Maryam, 


Na naradę sztabów 


Paryż. (PAT.) Generał Schweis- 
guth wyjechał dziś w południe do Lon- 
dynu na jutrzejszą naradę sztabów. 


Apel cesarzowej Abisynji 
do całego świata 


Adis Abeba, (PAT.) Wczoraj o 
godz. 21.30 cesarzowa Abisynji wygło- 
siła przez radjo apel do całego świata 
a pomoc dla Abisynji. 


Pielgrzymka 
BEDA ke w Rzymie 


Rzym. (Tel. wł.) Jak donoszą, w 
Wielką Sobotę Ojeiec św. udzielił bło- 
gosławieństwa wielkiej pielgrzymce 
międzynarodowej, złożonej z 4.000 osób, 
wśród których było 1.500 pielgrzymów 
niemieckich, przybyłych ze Śląska i z 
Bawarji, Audjencja odbyła się w sali 
błogosławieństw. Papież wniesiony, po- 
witany został entuzjastycznie okrzyka- 


Tajna drukarnia 
komunistyczna 


Królewiec. (PAT). Z Kowna do- 
noszą, że policja litewska wykryła w 
jednej ze wsi pod Kownem tajną dru- 
karnię komunistyczną. Drukarnia 
mieściła się w piwnicy, znajdującej się 
pod kuchnią, dokąd wchodziło się 
przez specjalnie do tego celu zbudowa- 
ny piec. W czasie rewizji skonfisko- 
wano przeszło 12.000 sztuk świeżo wy- 
drukowanych ulotek komunistycznych 
150 kg innej bibuły komunistycznej. 
Właściciela mieszkania Piligramasa 
i kilka osób, znajdujących się w dru- 
karni, zaaresztowano, 


Obrady aktorów 


Warszawa (PAT). Zakończył 
tu obrady walny zjazd delegatów 
Z. A. S. P. 

Poza szeregiem uchwał natury or- 
ganizacyjno-zawodowej postanowiono 
powołać do życia Naczelną Radę Ar- 
tystyczną. Będzie to pewnego rodza- 
ju organ wykonawczy, mający za za- 
danie urzeczywistnienie przyjętych 
wniosków z dziedziny pracy arty- 
stycznej w teatrze. 

Do tej rady wybrano pp. Stanisła- 
wę Wysocką, Leona Schillera, Alek- 
sandra Zelwerowicza, Jana Kochano- 
wicza, Edmunda Wiercińskiego, Ju- 
ljusza Osterwę, Dobiesława Damięc- 
kiego, Janusza Warneckiego i Fran- 
ciszką Freszla z prawem kooptacji 
rzeczoznawców z dziedziny dramatur- 
gji, filmu, radja itd. z głosem dorad- 
czym. 

Na terenie filij powstaną odpo- 
wiednie rady artystyczne składające 
się z dwóch członków oraz delegowa- 
nego sekretarza filji, 

Dotychczas do Nacz. Rady Arty- 
stycznej dokooptowano w charakte- 
rze rzeczoznawców pp. Stefana Jara- 
cza, Karola Adwentowicza i naczelni- 
ka wydziału sztuki dr. W. Zawistow- 
skiego 
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Środki na techniczne uzbrojenie armji 


Mają być sprzedane nieruchomości, stanowiące własność 
skarbu państwa 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak dono- 
si prasa warszawska, w związku z u- 
chwałą rady ministrów o utworzeniu 
Funduszu Obrony Narodowej, z któ- 
rego mają płynąć środki na technicz- 
ne uzbrojenie armji, dowiadujemy się 
ze sfer miarodajnych, że postanowiono 
sprzedać następujące nieruchomości, 
stanowiące własność skarbu i pozosta- 
jące w zarządzie wojska: 

1) nieruchomości położone w War- 
szawie, pole Mokotowskie; 

2) grunty poforteczne Antoninów 
w Warszawie; 

3) grunty poforteczne Lewiopol w 
Warszawie; | 


4) grunty poforteczne Lewinów w 
Warszawie; 

5) place w Warszawie przy ulicy 
Elbląskiej i Przemyskiej; 

6) grunt z zabudowaniami w War- 
szawie przy ul. Powązkowskiej; 
S parcele budowlane w Krakowie; 
8) grunty poforteczne w Krakowie. 

Sprzedaży wymienionych nierucho- 
mości dokona minister spr. wojsko- 
wych na warunkach ustalonych w po- 
rozumieniu z ministrem 'skarbu. Cenę 
sprzedażną tych nieruchomości ustali 
komisja szacunkowa, ustanowiona 
przez ministerstwo sprdw wojskowych 
w porozumieniu z zainteresowanymi. 


Jeden z „filarów“ p. Moraczewskiego 


Warszawa. (Tel. wł.), Władze 
przyaresztowały ostątnio jednego z 
„działaczy* ideowych (!) Z, Z. Z., nie- 
jakiego Biernackiego. Organizował on 
i przeprowadzał ostatnio strajki na 
Wileńszczyźnie. © przeszłości tego 
współpracownika p. Moraczewskiego 
podaje obecnie „Slowo“ interesujące 

ane: 


„Pan Biernacki był już skazany: 
trzy razy na kradzież, dwą za fałszer- 
stwo i raz za szantaż. 

W dniu 8 września 1926 r. sąd po- 
koju XIII okręgu w Warszawie skazał 
go z art, 581 k. k, (kradzież) ną trzy 
miesiące więzienia, 

W dniu 10 sierpnia 1927 r, sąd 
grodzki w Płocku skazał go z art. 574 
K. k.k (kradzież) na 6 miesięcy więzie- 
nia. 

W dniu 6 października 1929 r. sąd 


okręgowy w Warszawie skazał go z 
art. 448 i art. 441 k. k. (fałszerstwo) na 
półtora roku więzienia, z czego pół ro- 
ku było mu darowane na podstawie 
amnestji. 

W dniu 16 lipca 1980 r. sąd okręgo- 
wy w Toruniu skazał go z art. 481 K. k. 
(kradzież) na 4 miesiące więzienia. 

W dniu 12 listopada 1931 r. sąd o- 
kręgowy w Warszawie skazał go z art. 
440 k. k. (fałszerstwo) na 4 miesiące 
więzienia. 

W dniu 2% września 1934 r. sąd 
grodzki w Warszawie skazał go z art. 
250 k. k. (szantaż) na 2 tygodnie are- 
sztu. 

Oto, jaki człowiek nietylko repre- 
zentował Z, Z, Z., lecz i wchodził w u- 
kłady z władzami.'* 

„Słowo* wileńskie tytułuje swój 
artykuł o Biernackim: „Sześć krymi- 
nałów w poszukiwaniu autora". 


Żajścia z bezrobotnymi 
we Lwowie 


Bezrobotni domagali się zapomóg z Państwowego Funduszu 
Pracy — Wypadki na Placu Akademickim 


Lwów. (Tel. wł.) We wtorek w 
godzinach przedpołudniowych doszło 
we Lwowie do pożałowania godnych 
zajść. Bezrobotni zgromadzili się przed 
gmachem Państwowego Funduszu Pra- 
cy i domagali się zasiłku. Gdy kierow- 
nik Państw. Fund. Pracy oświadczył 
zgromadzonym bezrobotnym, że zasił- 
ków dać nie może, ponieważ Fundusz 
Pracy nie posiada na ten cel żadnych 
funduszów, bezrobotni udali się przed 
ratusz, usiłując dostać się na dziedzi- 
niec miejski. 

Interwenjowało dwóch policjantów, 
którzy wezwali bezrob. do rozejścia się. 


Bezrobotni udali się na plac Akademic- 
ki, rozkopany z powodu robót ziem- 
nych. Tutaj interwenjowało sześciu 
policjantów konnych. Jeden z poste- 
runkowych w obronie własnej oddał 
kilka strzałów na postrach. Inny poli- 
cjant, również w obronie własnej, strze- 
li. Od tych strzałów ranione zostały 
dwie osoby, z których jedną odwieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarła Jak 
się okazało, w szpitalu zmarł niejaki 
Kozal. 

Władze zarządziły ścisłe dochodze- 
nia i śledztwo celem ustalenia przyczyn 
pożałowania godnych zajść, 


Najdroższe pismo na całym globie 


Ciekawe kulisy defraudacji w gazowni miejskiej m. Radomia 
na ul, Nowo-Zarzewskiej 


Radom, 14. 4, — W dniu 8 b. m. , Z ramienia zarządu miasta Radomia 


w sądzie okręgowym w Radomiu ławę 
oskarżonych zajął b. dyrektor gazowni 
miejskiej w Radomiu, p. Nowak Anto- 
ni (Młodzianowska 134), znany działacz 
„sanacyjny”*. 

Akt oskarżenia zarzuca? p, Nowako- 
wi przywłaszczenie 700 zł, przeznaczo- 
nych na kupno motoru, oraz wypłacanie 
olbrzymich subsydjów na rzecz nie- 
istniejącego już dziś „sanacyjnego” pi- 
sma „Ziemia Radomska“ itd. 

Według zeznań świadków oskarże- 
nia i biegłego Jana Rychtera, ogólna 
sumą niedoboru wyrażona została w 
sumie 16.665 zł, Jak zeznaje oskarżo- 
ny Nowak, sumę brakującą przez dłuż- 
szy okres czasu wybrał tytułem należ- 
nego mu dodatku komunalnego i pań- 
stwowego. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
fakt, że gazownia miejska jako subsy- 
djum wypłaciła „Ziemi Radomskiej 
7.350 złotych bez żadnych pokwitowań. 


występował adw. Zdzisław Lindeman, 
który podkreślił, że... najdroższem pi- 
smem na całym globie była chyba „Zie- 
mia Radomska“, która pobierała, jak 
np. w gazowni, 700 zł za ogłoszenie, któ- 
re w innych pismach swoją objętością 
przedstawiało wartość... 5 zł. 

-Między innymi zeznawał b. naczelnik 
wydziału gospodarczego oraz b. inspek- 
tor przedsiębiorstw miejskich p. Stefan 
Ty!l, który zeznał, że p. Nowak pobrał 
od magistratu 10.000 zł za opróżnienie 
mieszkania służbowego, dalej, że oskar- 
żony przeprowadził sobie na koszt miej- 
ski luksusową instalację elektryczną i 
gazową za cenę 3.008 zł, oprócz tego po- 
bierał 110 zł miesięcznie dodatku mie- 
szkaniowego itd. 

W dniu 9 bm. sąd ogłosił wyrok, 
skazujący p. Nowaka Antoniego na pół- 
tora roku więzienia, oraz pół roku wię- 
zienia w razie nieściągalności kosztów 
postępowania, 


Likwidacja strajku 
w Augustowie 


Warszawa. (PAT.) Dziś przystę- 
pili do pracy robotnicy państwowego 
tartaku w Augustowie. W ten sposób 
zlikwidowano zatarg, trwający od 5 
tygodn. 


Zgon b. min. Cheron'a 


Paryż. (Tel. wł), We wtorek po 
południu zmarł tutaj po operacji śle- 
pej kiszki były minister į senator Hen- 
ry Chćron. 


Zmarły przeżył 60 lat. Swoją karj 
rę polityczną rozpoczął w rF, 


1908, kie. | 


dy to jako deputowany wszedł do izby 
francuskief, r. 1913 Chóron wybrany 
został do senatu francuskiego. Za Cza- 
sów Clemenceau był podsekretarzem 
stanu w ministerstwie wojny. Jako mi- 
nister pracy, rólnictwa, skarbu, lub 
sprawiedliwości, począwszy od Poin- 
care'go do ostatniego gabinetu Dou- 
mergue'a stale wchodził w skład rządu 
francuskiego. W październiku 1934 r. 
po skandalu Stawiskiego Chćron ustą- 
pił z rządu. 


Śmierć pod gruzami 


Jerozolima (PAT) Z Antjo- 
chji donoszą o katastrofie budowlanej 
w której pod gruzami zginęło kilka- 
dziesiąt osób. 


Kupiectwo żydowskie — 
kupiectwo chrześcijańskie 


Warszawa. (Tel. wł.) Ciekawe 
dane o stosunkach w handlu opracował 
p. Andrzej Jeziorański. 

Z orjentacyjnych obliczeń, opartych 
na oświadczeniach organizacyjj kupiec- 
kich, co do ilości ich członków, wyni- 
kałoby, że w Polsce istnieje około 30.000 
zrzeszonych przedsiębiorstw handlo- 
wych chrześcijańskich, a blisko 300.000 
żydowskich, Wskazuje to z jednej stro- 
ny na bardzo dobrą organizację kupiec- 
twa żydowskiego, z drugiej zaś na po- 
ważne braki w organizacji kupiectwa 
G r i niewielką liczeb- 
ność. 

Zdaniem p. Jeziorańskiego koniecz- 
nę jest przeprowadzenie szerokiej pro- 
pagandy wśród kupiectwa, zwłaszcza 
prowincjonalnego, za organizowaniem 
się w zrzeszeniach, co ułatwiłoby także 
walkę konkurencyjną z Żydami. 


Nowy prezydent Łotwy 


Ryga. (Tel. wł.) Na zamku ryskim 
prezydent republiki Kviesis, opuszcza- 
jac swe stanowisko po wygaśnięciu 
terminu urzędowania, przekazał wła- 
dzę premjerowi Ulmanisowi. 

Po objęciu przez prezydenta Ulma- 
nisa funkcji głowy państwa odbyło się 
uroczyste posiedzenie rady ministrów. 
Prezydent Ulmanis podkreślił szybki 
rozwój Łotwy z chwilą nastania rzą- 
du narodowego w maju 1934 roku 
mówiąc m. in: 

„Postęp winien też ujawnić się w 
utrwaleniu naszego położenia mię- 
dzynarodowego. Ententa Bałtycka 
stała się rzeczywistością, Nasza współ- 
pracą z Estonją i Litwą pogłębiła się 
i rozszerzyła, stanowiąc zasadniczą 
podstawę naszej polityki zagranicz- 
nej”. 


Życzenia dla nowego 
prezydenta Łotwy 


Warszawa. (Tel. wł.) W związ- 
ku z objęciem urzędowania przez no- 
wego prezydenta republiki łotewskiej 
Ulmanisa, wysłane zostały życzenia 
Prezydenta R. P, i premjera, (w) 
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W Rzymie spadł w czasie lotu ćwiczeb- 
nego aparat myśliwski, startujący z Mira- 
tiori. Pilot poniósł Spiere, 


4 . 


W Livorno zatonęła w czasie burzy 

barka rybacka. é osoby straciły życie. 
* 

Nieznani sprawcy usiłowali w nocy 
podpalić gmach prefektury w Nantes, 
wrzucając przez okna dwa naczynia za- 
wierające materjat łatwopalny. Zamach 
nie udał się, gdyż jj sam zgasł. 


„Le Petit Parisien“ donosi za Stambu- 
łu, iż Turcja w razie zmiany konwencji o 
cieśninach, ograniczyłaby się tylko do za- 
jęcia całej strefy rozbrojonej i wprowa» 
dzenia do niej ciężkiej artylerji, powetrzy- 
małaby się jednak oa dow fortyfikacyj. 


Donoszą z Moskwy, ża na linji kolejo- 
wej pod Samarkandą w Uzbekistanie wy- 
koleił się pociąg towarowy. Pięć osób stra- 
cito życie, kilkanaście odniosło ramy. 2 pa- 
rowozy i 40 wagonów są rozbite, 


k 


Jedno z pism angielskich zamieściło o- 
świadczenie Lavala w sprawie akualnych 
zagadnień polityki zagranicznej, Zdaniem 
Lavala Francja nienawidzi wojny choć nie 
boi się jej. Laval twierdzi, że po zniesieniu 
sankcyj i zawarciu słusznego pokoju w A- 
bisynji, Europa może z zaufaniem patrzeć 
w przyszłość i organizować pokój. 

+ 

Partja radykalna i partja socjalistycz- 
ma przed wyborami do francuskiego parla- 
mentu pertraktują obecnie na temat ewen- 
tualnej współpracy w przyszłym. rządzie 

jnym stronnictw lewicowych. 
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Wa widnokręgu 


Panairabiowskie 
rady 


W czacie sesji sejmowej o „pozytyw- 
mem” (widocznie istnieje jeszcze niepozy- 
tywne) rozwiązaniu kwestji żydowskiej 
mówił książe Radziwiłł, Tym razem o 
tem samem na łamach konserwatywno- 
„sanacyjnego* „Czaeu” pisze dla odmiany 
hrabia Łubieński w artykule p. t. „Pozy- 
tywny program w sprawie żydowskiej”. 

Ten konserwatywny „pozytywizm“ za- 
czyna pan hrabia naetępującem bardzo 
ciekawem stwierdzeniem: 

„Rząd występuje stanowczo i energicz- 
nie przeciwko ekscesom antyżydowskim. 
W obydwóch Izbach otrzymał zdecydowa 
me poparcie dla swego stanowiska, Otrzy: 
mał również niezmiernie cenną pomoc mo- 
ralną w ogłoszonym przez ks. kardynała 
Hlonda liście pasterskim, potępiającym 
podburzających do gwałtów i siejących 
mienawiść do ludności żydowskiej. Sądzi- 
my więc, że rząd okaże się tembardziej 
energiczny i stanowczy w tępieniu antv- 
semickich burd i awantur. Ale równo- 
cześnie musimy stwierdzić, że na zwalcza- 
miu brutalnych objawów antysemityzmu 
najsumieniej stosowanemi środkami po- 
lcyjnemi nie może wyczerpać się dla rzą- 
du cały program w kwestji żydowskiej. 
Trudno i darmo, kto w Polsce rządzi, lub 
pragnie rządzić w dzisiejszej rzeczywisto- 
ści nie może przemilczeć, lub udawać, że 
mie dostrzega kweetji żydowskiej, która 
wysunęła się na czoło najważniejszych za- 
gadnień państwowych. 

„Wiemy naturalnie jak niebywałe dys- 
proporcje agitacja endecka nadała proble- 
mowi żydowskiemu, jaką stworzyła p&y- 
chozę w najszerszych sferach wokół tej 
kwestji.” 

Pan hrabią jest, jak zawsze i wszyscy 
konserwatyści, krótkowzroczny i gdy na- 
reszcie w dniu 10 kwietnia roku pańskie- 
go 1936 zrozumiał powagę kwestii żydow- 
skiej nie dostrzegł jednak, iż przebudze- 
mie swoje zawdzięcza nie komu innemu 
tylko Obozowi Narodowemu, który nie 
dziś i nie wczoraj, nie kilka lat temu, ale 
miemal pół wieku temu sprawe żydowską 
i jej rozwiązanie wysunął na czoło swe- 
go programu politycznego. Od tego wła- 
śnie czasu aż do chwili obecnej nikt w 
Polsce poza Obozem Narodowym tej 
sprawy nie uważał za tak ważną, żeby 
godna ona była do podniesienia i pomie- 
szczenia w programie ideowo - politycznej 
walki, nikt poza tym Obozem nie wy- 
ciągnął praktycznych konsekwencyj. Si- 
łą więc rzeczy Obóz Narodowy, jako je- 
dyny w Polsce czynnik siły i pełnej świa- 
domości znaczenia sprawy żydowskiej, 
nie bacząc na obojętność różnych afer dla 
tej sprawy, podjął zdecydowany bój © Toz- 
wiązanie tej kweetji. a także o skupienie 
całego narodu pod jednym sztandarem w 
imię potrzeby wielkiego wysiłku przy roz- 
wiązaniu wielkiego zadania — sprawy ży- 
dowskiej. Jego wysiłki wieloletnie dzi- 
siaj dają konkretne plony — gospodar- 
stwo Polski powoli, alè eystematycznie 
ulega procesowi unarodowienia. Chłopi. 
robotnicy. rzemieślnicy, kupcy wyrywają 
z dnia na dzień placówkę po placówce z 
rąk obcych. 

Tego nie widzi pan hrabia, gdyż uwa- 
ża, że „antysemityzm endecji jest chociaż 
„brutalny ale powierzchowny” i minie jak 
„słomiany ogień." 

Jeżeli pan hrabia wierzy tak głęboko, 
że nasz antysemityzm minie, to dlaczego 
nie czeka aż znowu będzie mógł ze spo- 
kojem powtórzyć słowa poety „wei spo- 
kojna, wsi wesoła”. 

Widocznie ta uraza w ałomiany ogień 
nie jest tak mocna, skoro leader konser- 
watywny śpieszy się z „pozytywnym pro- 
gramem', który jego zdaniem winien być 
podjęty przez obecny parlament. Oczywi- 
ście nie podaje jak ten program ma wy- 
glądać. 

„Będzie to droga dla obecnego parla- 
mentu znalezienia wspólnego języka ze 
społeczeństwem”, twierdzi p. Łubieński, 

Aha! Chodzi biednej konserwatywnej 
„sanacji“ aby na żydowskiej szkapie par- 
lament mógł wjechać do zimnego serca 
narodowej opinji publicznej społeczeństwa, 
która z wiadomych względów nie darzy go 
żadnym zaufaniem. 

W tem miejscu godzi się p. hrabiemu 
przypomnieć, że wlaśnie obecny parlament 
próbował już raz dosiąść żydowskiej szka- 
py, ale zanim wgramolił się na grzbiet, to 
jeszcze prędzej znalazł się na ziemi. 

Była to właśnie próba „pozytywnego“ 
rozwiązania "małego odcineczka Sprawy 
żydowskiej, próba, której Obóz Narodowy 
nietylko nie przeszkadzał, ale na którą 
przycyhlnie patrzał, jakkolwiek z dużem 
niedowierzaniem i sceptycyzmem, który 
jakże ostatecznie okazał się słuszny! Dla 
tego conajmniej dziwne jest twierdzenie 
p hrabiego, że „Stronnictwa Narodowe 
zwalczać będzie zgóry wszelkie próby re- 
żimu rozwiązania sprawy żydowskiej". 

Przypuszczenie to nie jest chyba opar- 
te na przykładzie uboju rytualnego na 
który się autor powołał, bo byłaby to wi- 
doczna poprostu nieprawda. A więc na 
czem? 

Na tem mianowicie, że „Droga do wła- 
dzy prowadziła reżim przez Trzeci Most, 
endecy pragną do niej wrócić przez Na- 
lewki'. 

Tu tkwi sedno rzeczy, sedno całego a- 


w 


larmu konserwatystów, wołających ò ,sa- 
nacyjny* program w kwestji żydowskiej. 

Nie tyle więc chodzi im oczywiście o 
rozwiązanie kwectji żydowakiej, bo bez 
Żydków, jakżeby żyć mogli, ile o atworze- 
nie konkurenta politycznego i programo- 
wego w tej kwestji Obozowi Narodowemu, 
który dzierży wszechwładnie monopol, 
widocznie „niebezpieczny“, 

Chodzi więc poprostu o jeszcze jedną 
dywersyjkę. Warto więc w związku z tą 


mu, że takich prób było już bardzo wiele, 
ale żadna się nie ostała, jak nie ostala się 
ostatnia próba parlamentu i „sanacji“, 
która chciała przez „Nalewki* wrócić do 
znaczenia i popularności. 

Panie hrabio! Chcącemu iść przez Na 
lewki nie wystarczą tylko „dobre chęci, 
do tego potrzebna jest wielka aiłą oraz 
poczucie zupełnej narodowej niezależności 
i wola czynu. Te przymioty ma Obóz Na- 
rodowy i nic na to nie poradza r 


„gorliwą troską“ p. hrabiego przypomnieć ! biowskie rady. 
EP p Z m Ea IK MEZO OO Z Z. MO 2 ZI T 


SED wić 


Te E ka 0% w $ ga Ę . 
Na pociechę narciarzy, Tatry znów dostały nową szatę ńnieżną 


O A 


R a 


o 


(Fot. H. Schahenbeck). 


Bank do walki z bojkotem Żydów 


Mają go zalożyć żydowskie związki kupieckie 


Warsżawa. (Tel. wł.). W związku 
z bojkotem handlu żydowskiego, 
wszystkie żydowskie organizacje ku- 
pieckie zdecydował ysię zwołać nad- 
zwyczajny zjazd do Warszawy w po- 
czątkach miesiąca maja dla omówie- 
nia środków zaradczych. 


Żydowskie związki kupieckie no- 


szą się m. in. z zamiarem utworzenia 
specjalnego banku, któryby udzielał 
kredytu żydowskim przedsiębiorstwom 
i sklepom kupieckim. Fundusze na 
stworzenie banku mają być zebrane 
wśród kapitalistów żydowskich w 
Warszawie i większych miastach pol- 
skich. 


Naszą zasada: 


oko za oko... 


Wypadek nie spotykany w dziejach szkolnictwa polskiego 


„Dziennik Kresowy* donosi: 

Ostatnio zdarzył się wypadek nie- 
spotykany w dziejach szkolnictwa pol- 
skiego. Oto na lekcji historji w jedaej 
ze starszych klas gimnazjum państwo- 
wego w Grodnie, prowadzonej przez 
wybitnego profesora historyka, utar- 
tym zwyczajem jeden z uczniów zda- 
wał krótkie sprawozdanie najbardziej 
aktualnych spraw świata z ubiegłych 
dwóch tygodni. 

Referent uczeń Polak, opierając się 
na czasopismach, przedstawił klasie 
przebieg ostatnich posunięć politycz- 
nych, w końcu przeszedł do sprawy, 
która go najbardziej jako Polaka bola- 
ła, mianowicie: napad na Konsulat 
Polski w Tel-Awiwie j zbeszczeszcze- 
nie godła Polskiego. 

Pa odczytaniu przez ucznia referatu 
aktualnego, którego ostatnie akordy u- 
derzyły w jedną strunę wszystkich Po- 
laków, wywierając niezwykle przygnę- 
biające wrażenie, uczniowie pszeszli do 
żywej dyskusji, chcąc wyciągnąć z te- 


go odpowiednie wnioski i potępić ten 
ohydny wybryk. 

...] wtedy, kiedy uczniowie Pola- 
cy ugodzeni w swej dumie narodowej, 
czekali potępienia i usprawiedliwienia 
tego wypadku przez kolegów Żydów, 
uczeń Żyd Izaak Samuel sianawszy w 
bojowej postawie złośliwie, a planowo 
wypowiedział głośno te słowa: 

„Chrześcijańska religja mówi: że 
jeśli ktoś uderzy w jeden policzek, to 
nadstaw drugi, nasza zaś religja trzy- 
ma się zasady „oko za oko* — „ząb za 
ząb“, a to co teraz było w Tel-Awiwie, 
to jest odpowiedzią za Grodno, Suwał- 
ki, Białystok i Wilno, a w porówna- 
niu z tem, co się działo w tych mia- 
stach, zbeszczeszczenie . w Tel-Awiwie 
godła Polskiego jest niczem'*! 

Wyzywające przemówienie ucznia 
Izaaka, poniżającego uczucie narodo- 
we uczniów Polaków spotkało się z 
ogólnem oburzeniem młodzieży, co w 
konsekwencji może doprowadzić do 
wykluczenia go z gminy uczniowskiej. 


„s s ź 

Śmierć z powodu 10 złotych 
Wilno. (Tel. wł.) Jak donoszą z 

Baranowicz, 21-letni Konstanty Strom- 

ski ze wisi Miedeniewicze, w gminie 

horodyskiej, zgubiwszy 10 złotych, po- 

wiesił sę z rozpaczy w stodole. 


Aresztowanie trzech Żydów 
w Wiedniu 


Wiedeń. (PAT.) Poza aresztowa- 
niem 3 dyrektorów Tow. Ubezpieczeń 
„Phoenix“, aresztowano dzisiaj — jak 
słychać — trzech dyrektorów Kompas- 
banku. Akcje tego banku znajdowały 
się wyłącznie w posiadaniu Tow. 
„Phoenix. Nazwiska aresztowanych 
brzmią: Prager, Graf i Saphir, wszy- 
scy trzej są Żydami. 


Aresztowania narotowców 
pod Tarnowem 


Tarnów, 13. 44 W nocy z dnia 
8 na 9 bm. wybuchły petardy w ży- 
dowskich sklepach w Wojniczu i Bo- 
gumiłowicach koło Tarnowa, wyrzą- 
dzając pewne szkody. Aresztowano na- 
tychmiast szereg narodowców, m. in, 
pp. Stan Mirochnę i WŁ Augustyna 
z Wojnicza, Piechnę, Kapeckiego i in. 


Defraudacje w magistracie 


Katowice. (Tel. wł.) Sędzia śled- 
czy przy sądzie okręgowym wszczął 
dochodzenia w sprawie nadużyć prze- 
ciwko poborcom podatkowym przy 
magistracie miasta Katowic. 

Jako podejrzanych wymienić można 
pp. Feliksa i Mike, którzy częściowo 
przyznali się do zarzuconego im czy- 
nu. Tłumaczą się oni tem, że kwotę 
częściowo pokryli wekslami. 

Ogólna suma nadużyć wynosi przy- 
puszczalnie ponad 20 tys. zł, Wykrycie 
nadużyć wywarło olbrzymie wrażenie. 


R LLL] 


Dr. Dieckhoff 


W niemieckim urzędzie spraw zagranicz- 
nych ma nastąpić zupelna reorganizacja, 
Zdaniem pogłosek, napływających za po- 
średnictwem Wiednia, reorganizacja ta 
ma iść w tym kierunku, że wszystkie wy- 
działy ministerstwa mają zostać połączo- 
ne w jeden wydział polityczny, Kierowni- 
kiem tego ministerstwa ma zostać dr. 
Dieckhoff, pochodzący podobnie, jak Rib- 
bhentrop, z Nadrenji. 


żydzi pod mikroskopem 


Ludzie, interesujący się raczej te- 
orją żydcwskiej władzy wszechsświa- 
towej, niż obecnem działaniem tej 
władzy na świecie, przytaczają doku- 
menty, znane p. n. „Protokóły mędr- 
ców Sjonu*. Jak w porzednich arty- 
kułach pisałem, (patrz „Wszechświa- 
towy program Żydów" i „Imperjalizm 
żydowski“) nie wiadomo, kto je stwa- 
rzył, kto je tak zatytułował. Można- 
by z powodzeniem wyeliminować z 
tych dokumentów wszelki ślad ich 
żydowskiego pochodzenia. Pozostałby 
najzrozumialszy plan  ujarzmienia 
świata. jaki kiedykolwiek doszedł do 
powszechne; wiadomości. 

Jednakże odłączenie wszelkiego 
śladu żydowskiego pochodzenia z tych 
dokumentów stworzyłoby szereg 
sprzeczności, których obecnie niema. 


Cel planu, ujawnionego w „Protokó- 
lach“ jest następujący:  Podkopać 
wszelką władzę, by umożliwić powsta- 
nie aowej władzy „Samowładnej”. 
Rozpatrzmy, ktoby oprócz żydo- 
stwa mógł plan taki stworzyć, Nie 
powstał on po pierwsze, jako dzieło 
jakiejś klasy, która władzę już posia- 
ñata. Mógłby, po drugie, być dziełem 
anarchistów, — ale ci nie uważają sa- 
mowładztwa za cel swego programu. 
Mogłaby go, po trzecie, stworzyć gru- 
pa wywrotowa, podobna do grupy, ist- 
niejącej za czasów rewolucji francu- 
skiej pod przywództwem ks. Orleań- 
skiego. Wywrotowcy ci należą jednak 
do historycznej przeszłości, a pro- 
gram, jak się w następnych artyku- 
łach przekonamy, jest stale wykony- 
wany w całym świecie. Przypuszcza- 


Myśli o „Protokółach Mędrców Syjon" 


jąc, że obecna forma „Protokółów* 
jest oryginalną. Widzimy, że niema w 
tej postaci żadnych sprzeczności. Do- 
mniemanie autorstwa żydowskiego 
jest istotnym warunkiem zgodności 
i spoistości całego planu. 

Załóżmy, że dokumenty są sfałszo- 
wane. „Fałszerze“ postaralihy się bar- 
dziej uwidocznić żydowskie pochodze- 
nie „Protokółów", przez co zdradzili- 
by swoje cele antysemickie. Ale ter- 
min „żyd* jest w nich użyty zaledwie 
2 razy. Dopiero w końcu protokółów 
widzimy, że samowładca pochodzi z 
„rodu Izraela“, 

Dokumenty nie pozostawiają żad- 
nej wątpliwości, co do tego. przeciw- 
ko komu jest skierowany program. 

Nie godzi w kapitalizm jako taki, 
nie godzi w arystokrację, nie jest wye 


Strona 4 = ORĘDOWNIK, crwariek, dnia 16 Kwietnia 1036 = Numer 89 


mieniony przeciw rządom wogóle. 
Zwraca się przeciw „Poganom* (uży- 
wam termin, stworzonego przez tłu- 
macza z 1934 r. określającego tak nie- 
żydów). 

Większość planów  „liberalnych*, 
typu wywrotowego, dąży do wciągnię- 
cia narodów, jako pomocników w ich 
wykonanie; ten dąży do zwyrodnienia 
ludów, do wywołania zamętu umy- 
słów, umożliwiającego ich mjarzmie- 
nie. Zgodnie z tym planem należy 
popierać wszystkie prądy liberalne, 
należy pielęgnować filozoficzne teorje 
wywrotowe w religji, ekonomji, poli- 
tyċe i życiu domowem, dla rozbicia 
golidarności społecznej. 

Formuła nie brzmi: „My, Żydzi, 
uczynimy to“, lecz „skłonimy pogan, 
by myśleli, by wykonali te rzeczy”. Za 
wyjątkiem paru przykładów w „Pro- 
tokółach* końcowych, jedynem szcze- 
gólnem określeniem rasowem jest na- 
zwa. „Poganie'*. 

Dla przykładu podamy ustęp z pro- 
tokółu I: 

„Wielkie zalety ludzkości, Szcze- 
rość i uczciwość są wadami w polity- 
ce i detronizują pewniej od najzacięt- 
szego wroga. Zalety te muszą być 
właściwością państw pogan, ale my. 
nie jesteśmy zmuszeni kierować się 
niemi.“ 

Następnie: „Na ruinach naturalnej 
i dziedzicznej arystokracji, zbudowali- 
śmy nową arystokrację, wymyśloną 
przez nas na zasadach  plutokratycz- 
nych. Ustanowiliśmy tę arystokra- 
cję na zasadzie bogactwa, nad którem 
my mamy kontrolę, oraz na zasadzie 
nauki proponowanej przez naszych u- 
czonych“, I dalej: „Podniesiemy za- 
robki, ale to nic nie pomoże robotni- 
kom, ponieważ równocześnie z tem 
powiększymy ceny artykułów pierw- 
szej potrzeby pod pretekstem złych Te- 
zultatów, jakie daje uprawa roli. W 
sposób podstępny podkopiemy npodwa- 
liny wytwórczości, zaszczepiając a- 
nuarchję wśród robotników i popiera- 
jąc użycie alkoholu. Jednocześnie u- 
żyjemy wszelkich możliwych środ- 
ków, by oderwać od ziemi inteligen- 
cję pogan", (Fałszerz napisałby to 15 
lat temu, ale nie 40, Tymczasem pro- 
tokół „Britisch Muzeum' stwierdza, że 
złożono je 30 lat temu 10 sierpnia 
1906, a przedtem były znane w Rosji.) 
Powyższy punkt brzmi dalej: „By 
prawdziwy stan rzeczy nie był przed- 
wcześnie rozpoznany przez pogan, za- 
slonimy go pozorną chęcią pomocy 
klasom pracującym, w rozwiazaniu 
wielkich  problematów  ekonomicz- 
nych, rozdmnuchiwanie których od- 
bywa się wszelkiemi możliwemi spo- 
sobami zapomocą naszych teoryj eko- 
nomicznych*. Te cytaty ilustrują sto- 
sunek obu stron. „My“ — to piszą- 
cy, a „Rosjanie* — ci, o których się 
pisze. 

Uwydatnia to powiedzenie w jed- 
nym z dalszych protokółów: „Z po- 
wyższego jasnem się staje, że natura 
przeznaczyła dla mas kierownictwo 
nędzy świata". 

Od najdawniejszych czasów taka 
była żydowska metoda dzielenia ludz- 
kości: na Żydów i pogan. 

Znaczenie słowa „żyd“ widzimy w 
następującym ustępie: „Tymczasem, 
dopóki jeszcze nie jest bezpiecznie za- 
pełniać posady rządowe naszymi brać- 
mi Żydami, powierzymy te ważne pla- 
cówki ludziom, których opinja i cha- 
rakter są tak złe, że stwarzają prze- 
paść między narodami a nimi, a tak- 
że takim ludziom, którym groziłby sąd 
i więzienie w razie nieposłuszeństwa 
naszym rozkazom“. Jest to sposób 
praktykowany w żydowskiej finansje- 
rze p. n. „nieżydowskiego frontu", Nie 
wolno nam podawać nazwisk, ale 
zwróćcie sami uwagę na ilość Żydów 
na wyższych posadąch państwowych 
czy samorządowych i na ich czysto 
aryjskie nazwiska. W  „Monitorze* 
czytamy stale o zmianie nazwisk ży- 
dowskich na polskie. 

Tò, co powyżej powiedziałem, to 
pierwsze Spostrzeżenia, jakie odnosi 
się, czytając „Protokóły*  Drugiem 
spostrzeżeniem, jest to, że niema w 
nich tonu agitacyjnego. To nie jest 
propaganda. Nie dążą do pobudzenia 
ambicji i energji, tych do których się 
zwracają. Są tak zimne i beznamięt- 
ne, jak wykaz statystyczny lub arty- 
kuły prawne. Niema histerycznych o- 
krzyków, jak „Powstańmy bracia” czy 
też „Precz z poganami*, 

Protokuły te, bez względu na to 
czy zostały napisane przez Żydów czy 
nie, nie są pisane dla podżegaczy, ale 
dla starannie przygotowanych i wy- 
próbowanych ludzi wtajemniczonych, 
należących do grup najwyższych. 

Ton, w jakim są zredagowane, wy- 
kazuje, że stanowią rodzaj wykładów, 
bowiem ich widocznym celem było 
tylko informowai że, a nie uzyskanie 


zgody na ich programy, czy też dysku- 
towanie nad nim. Co więcej podkre- 
śla się nawet, że nie jest pożądanem 
wyrażanie o nich opinii („Projekt ad- 
ministracji musi wyjść z jednego u- 
mysłu.. Dlatego też wolno nam tyl- 
ko znać plan działania, lecz nie wol- 
no nad nim dyskutować, by nie zni- 
weczyć jego wartości, działania po- 
szczególnych części, oraz praktyczne- 
go znaczenia każdego punktu). 

Rozpatrując dalej „Protokóły* od 
strony zewnętrznej widzimy, że niema 
w nich żadnej wzmianki, któraby 
wskazywała, że program jest świeżo 
oprącowany. Czyni on wrażenie, 
jest czemś w rodzaju religji, czemś w 
rodzaju tradycji, przechowywanej z 
pokołenia w pokolenie za  pośrednic- 
twem ludzi specjalnie zaufanych. 
Niema wnim odkryć ani świeżego 
entuzjazmu, ale spokój i pewność fak- 
tów, znanych oddawna i stwierdzo- 
nej przez doświadczenie, polityki. 


Wzmiankę o tej dawności znajdu- 
jemy w „Protokółach" „ Kwestje poli- 
tyki są dostępne wyłącznie dla twór- 
ców i kierowników jej w ciągu wielu 
wieków”, 

Kierownicy ci, nie mają stanowić 
klasy rządzącej obecnie, ponieważ cel 
programu jest sprzeczny z ich wła- 
snemi interesami. Może się to odno- 
sié tylko do narodu, który nie posia- 
da rządu, nic do stracenia, a wszyst- 
ko do zyskania i który może zacho- 
wać życie 1 bezpieczeństwo tylko 
wśród rozsypującego się w gruzy 
świata. Określeniu temu odpowiada- 
ją tylko Żydzi. 


Przy czytaniu „Protokółów'* widzi- 
my, że twórca nie ubiega się o sławę; 
wszystkie swe nadzieje ześrodkowuje 
na przyszłości Izraela, która może być 
osięgnięta przez podkopanie pewnych 
ogólnych idei świata nieżydowskiego. 

Krytyka, którą wypowiadają doku- 
menty o głupocie nieżydów, jest słu- 
szna. Nie podobno nie zgodzić się na 


jeden choćby szczegół charakterysty- 
ki pogan. Najświatlejsi myśliciele 
nieżydowscy zostali tak obałamuceni, 
że przyjmowali za prądy postępowe 
to, co podawano zapomocą podstępnej 
opagandy, 
Á` PrEWdA, że zjawiali się myśliciele, 
świadczący, że rzekoma nauka nie 
jest nauką. Prawda, że zdarzali się 
obserwatorowie, którzy oświadczali, 
że dzisiejsze rozpętanie zbytku i roz- 
pusty nie pochodzi z natury ludziej, a 
zostało ęte, podniecone celowo. 
Prawda, że niektóre jednostki Sspo- 
strzegły, że 90 proc. t. zw. „opinji pu- 
blicznej, jest tylko najemną pochwałą 
lab blaga". 

Pomimo tego, nie było nigdy cią- 
głości pracy, któraby umożliwiła wy- 
śledzenie źródła tych objawów. Obec- 
nie nadszedł czas, aby się o tem do- 
wiedział ogół. I, czy „Protokóły" sta- 
nowią jaki dowód przeciw Żydom czy 
nie, są doskonałem  zobrazowaniem 
sposobu, w jaki pewne wpływy rzą- 
dzą tłumem. 

Zdaniem następnych artykułów bę- 
dzie zbadanie tych „Protokółów* i u- 
dzielenie odpowiedzi na kwestje, ja- 
kie mogą wyniknąć w związku z nie- 
mi. 

Zadamy także pytanie „czy istnieje 
prawdopodobieństwo, że ‘zawarty w 
nich program zostanie przeprowadzo- 
ny i uwieńczony powodzeniem?” Pro- 
gram ten jest przeprowadzony i to b. 
skutecznie. W wielu dziedzinach jest 
rzeczywistością, 


To nas niech jednak nie przeraża. 
Najskuteczniejszą bronią przeciw ta- 
kiemu programowi, obecnie przepro- 
wadzanemu czy już przeprowadzone- 
mu, jest jawność. Niech wszyscy wie- 
dzą! Metodę, głoszoną w „Protokó- 
łach* jest podburzanie narodu, niepo- 
kojenie go, wyzyskiwanie jego na- 
miętności. Odtrutką może być tylko 
oświecenie narodu. 


JACEK NOWICKI. 


Rozwiązanie 5. 


N. w Liskowie 


Decyzja starosty powiatowego w Krakowie zostanie ża- 
skarżona do wyższych władz 


Kraków, 13. bm. Dwa dni przed 
świętami Wielkiej Nocy kierownicy 
kół Stronnictwa Narodowego na tere- 
nie Obwodu S. N. Liszki, w powiecie 
krakowskim jak i kierownictwo obwo- 
du S. N. w Liszkach otrzymali pisma 
starosty powiatowego w Krakowie z 
decyzją rozwiązującą natychmiast wy- 
mienione koła S. N. na terenie obwodu 
lisieckiego. Decyzja starostwa powo- 
łuje się na prawo o stowarzyszeniach, 
a jako motyw rozwiązania podaje m. 


in. że wśród aresztowanych w związ- 
ku z ostatniemi zajściami antyżydow- 
skiemj w Liszkach znajdują się także 
i członkowie Stronnictwa Narodowego 
z tego terenu. 

Decyzja starosty powiatowego kra- 
kowskiego, rozwiązującego na podsta- 
wie prawa o stowarzyszeniach koła 
Stronnictwa Narodowego, które temu 
prawu jako stronnictwo polityczne nie 
podlega, zostanie zaskarżena do odpo- 
więdnich władz. 


Podszepty rycerzy fałszu... 


Na marginesie kłamstw socjalistycznych 


Kraków, 13 kwietnia 


Od pewnego czasu prasa, socjali- 
styczna rozpuszcza wiadomości o rze- 
komem porozumieniu Obozu Narodo- 
wego z „sanacją*. Ma to służyć za 
ilustrację, że kapitaliści i wyzyskiwa- 
cze zawsze się porozumieją, aby tylko 
gnębić biednego proletarjusza. „Sana- 
cję" nawet robią teraz socjaliści ślepą 
wykonawczynią „podszeptów endec- 
kich“. Te fakty dostatecznie świadczą, 
że socjalizm żywi swoje owieczki wy- 
znawcze strawą sytego kłamstwa. Bo- 
daj głupstwo w tym obozie jest boha- 
terstwem, bodaj kłamstwo alarmem, 
bodaj oszczerstwo hasłem. 


Porozumienie sanacji" z „endecją'! 
Kto się kłamstwem nie karmi, łatwo 
rozezna stan faktyczny. Łatwo spo- 
strzeże, że ci panowie, którzy wma- 
wiają w narodowców to porozumienie, 
sami mają nieczyste sumienie, sami 
są nieodrodnymi braćmi „sanacji“. 
Kto jeździł do ministra spraw wewn. 
po wypadkach krakowskich? O jakiem 
porozumieniu na serjo mówi się w 
kraju? Kto to jest p. Moraczewski? 
Co proponcwał socjalistycznym Związ- 
kom Zawodowym, a czego nie propo- 
nował Chrześc. Związkom Zaw. i „Pra- 
cy Polskiej“? Kogo zaprosił do „fron- 
tu lewicowego“? Jakie są nastroje i 
uchwały „sanacyjnego* Z. Z. Z.? Jakie 
są nastroje młodzieży prorządowej? 
Jaka jest ewolucja „Legjonu Mio- 
dych“? Czy nie czci „sanacja* zmar- 
łych przywódców P. P. 5.? Czy socja- 
liści z łezką w oku nie wspominają 
swych dawnych leaderów, Gziś šana- 
torów“: pp. Moraczewskich, Miedziń- 


skich, Bobrowskich? 

A dalej. Co mówił w Sejmie p. 
Raczkiewicz? Czy potępił tam akcję 
P. P. $.? Jakie jest stanowisko prasy 
„sanacyjnej* i jej agencyj (Iskra) wo- 
bec Obozu Nar.? Czy socjaliści udają, 
że nie wiedzą, tumaniąc tem część 
społeczeństwa, jaki jest nasz stosunek 
do Żydów, a jaki „sanacji*? (komedja 
ubojowa), Wszak w tych poglądach 
panuje idealna zgoda między panami 
z „sanacji” i z P. P, $.! 


Jakże śmieszne argumenty na zgo- 
dę narodowców z polityką rządową 
podają socjaliści! Nasz przychylny 
stosunek do armji, poglądy na zajścia 
krakowskie i na.. „Płomyk“! (zob. 
„Tydzień Robotnika“ nr. 19). Zdaje się, 
że pp. Pochmarski i Wojtek izli w 
Sejmie po linji życzeń pp. socjalistów 
w sprawie krakowskiej. Czy jeszcze 
wam mało, wam tylko socjalistom? 
Co do armji i nawet czasem komuni- 
zmu zgadzamy się istotnie z pogląda- 
mi rządu. Ale my umiemy odróżnić 
interesy Polski od interesów rządu. 
Umiemy w tym rozdziale być bez- 
względni i konsekwentni. 


„Sanatorzy”, którzy z socjalizmu 
wyszli, po latach rozłąki wcześniej czy 
później do socjalizmu wrócą. Róbcie 
panowie żywo „iront“, sprawa się prę- 
„dzej rozstrzygnie. Ale front, to jeszcze 
nie zwycięstwa. Jest w Polsce front 
drugi! Nie jesteśmy opozycją dla opo- 
zycji. Każdy nam będzie miły, kto się 
szczerze przejmie naszą ideą i naszym 
programem — programem Wielkiej 


Polski. 
JAN BIELATOWICZ 


P. P. 8. zwołuje 

Wiec jeden po drugim, 
Bo czuje, że żywot 
Jego już niedługi, 


Choć do niego lecą 
Żydzi, jak do słońca, | 
Nie będzie żył przecież 
Jak oni, „bez końca". 


EEEE R ZEE 


Wybory w Łodzi w sierpniu? 


Warszawa. (Tel. wł.). — Prasa 
warszawska w związku z tem, iż £ 
dniem 30 czerwca r. b. upływa osta- 
teczny ustawowy termin rozpisania 
wyborów do Rady miejskiej w Łodzi 
— potwierdzają się pogłoski, że wybo- 
ry te odbędą się najprawdopodobniej 
w niedzielę, dnia 9 sierpnia r. b 


Gieldy zbożowe 


Łódź 
z dnia 14, 4. 35. , : 
Żyto 15—15.25; pszenica 22—23,25; jęczmień 
przemiałowy 15—15.25; jęczmień browarny 
10; owiea 16—16.25. 


Mąka żytnia 65 proc. 20,25—231,25; mąka 
nna 305—315. 
ap. Tax pszenne 11—11,25; otręby żytnie 


tręb rube 11.5—11,75, 
i 427 Szot 85—37; ziemniaki jad. 


— 
Poznań 
Poznań, 14. 4. 1936 r. 


w ki: Handel hurtowy parytet Poznań, tas 
danki Wsgbiewa, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l. 2) pszenica 


11,5—11,75; 
Rzepak 41—42; 
5—5, 


„ 8) owies 420 zfl. 
vise Ceny orjentacyjne: = 
%yto (Usposob. spokojne) , s « » 14,50— 14, È 
Pszenica (Usposob. spokojne) « . 19.90— 20,1 
Jeczmień pory > cH YW 15.50 
Usposobienie spokojne. 
TRORA 100—T25 gh s s a s s 15.00— 15.25 
Jerzmień grozę dą + «4 8 oa 14.75— 15,00 
Uesposobienie spokojne. 
Owies 450—470 gf. « « « u s s 14.15— 15.00 
Owies standartowy - « s e s s 14.25— 14,50 
Usposobienie spokojne. 
Maka > 
żytnia wyciąg. 0-80%% wł. w. s , 21,25— 21,50 
żytnia gat. | 0-509/e wł. w. » +> 20,75— 21,00 
żytnia zat. I 0-05. wł. w. » » 19,75— 20.25 
żytnia gat. LI 50-85%/e wl. w. « 16,75— 17,75 
żytnia pośl. pon. 65% wł, w. « 15.25— 16,25 


Usposohienie spokojne. 


zenna gat. | wyc. 0-20%% wł. w. 82,25— 84.00 
MRADIA gat, IA 0-459 wł. w. » + 31.50— 32.00 
pszenna gat. IR 0-55%/ wł, w. „ » 30.50— 31.00 
pszenna gat. [O 0-609: wł. w. a „ 30.00— 30,50 
pszenna gat. ID 0-55%/%e wł. w. i 29,00— 29,50 
pszenna zat. IIA 20-55*/a wł. w. 28,25— 28,75 
pszenna gat. [IB 20-5%/4 wł. w. 115— 28,25 
pszenna gat, IID 45-05%/e wl. w. 25.25— 25,75 
pszenna gat. IIF 55-850 wl. w. 23.25— 28,75 
pszenna zat. IIG 60-65%/s wł. w. 21,15— 22.25 
pszenna gat. IIIA 60-70%% wł. w. 19.75— 20.25 
pszenna gat. IIIB 70-75%/e wł. w. 17,75— 18.25 

. Usposobienie spokojne. 

Otręby żytnie stand. « . « « «s 11.75— 12.25 
Otreby pszenne grube stand. s » 12.00— 12.50 
ftręby pszenne średnie stand. + 11.00— 11,75 
Otręby jęczmienne » « « » 6 » 10.75— 12,00 
Rzepak zimowy» « a a a a » s  40.00— 41,00 
Siemie lniane s » » a B e a o 42,50— 44,50 
Gorczyca + . » © a B a s s s 32.00— 34.00 
Wyka latowa « es 8 8 o s s 25.50— 27,50 
Peluezka ©., » © a 0 a s u o 26.00— 28,00 
Groch Viktorja. s s » 6 » e » 21.00— 25.00 
Groch Folgera » » a 6 » » 6 » 21,00— 28.00 
Łubin niebieski s a s s e » s 10.50— 11.00 
Entin żółty . « © e 8 s» e + 13.00— 18,50 
Seradela . » « « 8 8 4 8 6 a 2450— 2650 
Koniczyna czerwona surowa. . +» 120.00—130.00 
Koniczyna czerw. 05-97%/ czysta „ 135.00—145,00 
Koniczyna biala . « « « « « =» 75.00—100,00 
Koniczyna szwedzka, . ıı «a « 4 165.00—190,00 
Koniczyna żółta odłuszczona. » + 6500— 75, 
Przelot zd.500 MARA L KJW TODOS 90,00 
Zjemuiaki jadalne . « « « « + 4.25— 4T5 
Makuch Iniany w taflach, « + + 1825— 18,50 
Makuch rzepakow, w taflach . . 15.00— 15.25 
Makuch słonecznik. w tafi, 42/434 16,75— 17,25 
śrut Soja s « + « « i » e 1.00— 22.00 
Słoma pszenna lużem , + 2.20— 2.45 
pszenna prasowana 2.70— 295 
żytnia lazem . . » 2.50— 215 


żytnia prasowana + 
owsiana luzem . . 
owsiana przsowana 
jęczmienna luzem . + 


LERSE DE EE 
.d..d..”. 
NAZETZEE 
to 
T 


T 
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w jęczmienna prasowana 2 
Siano zwykłe luzea.: « . » 5.75— 
m zwykłe prasowane. s» . 625- 
„  nadnoteckie luzem. » « .  6.50— 
„  nadnoteckie prasowane , ,  7.50— 


Ogólne usposobien'e spokojne. 
Ogólny obrót: 988,8 tonn, w tem żyta 110 
tonn, pszenicy tonn jęczmienia 100 tonn, 


NOWY PREMIER GRECKI 
METAXAS 


$pi siedem miesięcy 

Nowy Jork. (PAT). W miastecz- 
ku Erie w stanie Pensylwanja śpi bez 
przerwy od siedmiu miesięcy trzylet- 
nia Maxine Yarrington, Dziewczynka 
śpi z otwartemi oczami. 

O drugim takim wypadku donoszą 
z Chicago, gdzie 31-letnia Patricia Ma- 
R śpi bez przerwy od 14 lutego 
J32 T, 


Gwałtowny huragan 


Montevideo, (PAT). Niezwykłej 
siły huragan nawiedził miejscowość 
Arroyo Grande w okręgu Soriano wpo- 
bliżu rzeki Urugwaj. . 

Orkan zniszczył budynek wielkiego 
hotelu i 20 domostw. Zpod gruzów 
wydobyto 12 osób ciężko rannych. 

Burza dała się również we znaki 
miejscowości Melo w okręgu Cerro 
Sargo na granicy Brazylji, gdzie za- 
hitych jest 6 osób, a ranionych 100. 


Mowa Roosevelta 


Waszyngton. (Tel. wł.) Otwie- 
rając kampanję wyborczą, prezydent 
Roosevelt wygłosił do młodych demo- 
kratów przemówienie, w którem m, in. 
proponował ograniczenie wieku pracy 
robotników od 18 do 65 lat. Prezydent 
wyraził pogląd, iż niezgodne z prawdą 
jest twierdzenie, jakoby nawet po po- 
wrocie do dobrobytu miała istnieć sta- 
la armja bezrobotnych. Zagadnienia 
związane z pracą zamierzą Roosevelt 
rozwiązać i rozpatrzeć jak najbardziej 
przestronnie. 


Napady żydowskie 
podczas świąt 


Ostrów Mazow, (Tel. wł.) Ba- 
wiący na urlopie świątecznym w O- 
strowie żołnierz lotnik Kazimierz Kar- 
piński szedł trotuarem i zwrócił uwa- 
gę trzem idącym razem Żydom, że we 
trójkę nie idzie się, gdyż ulica jest 
ciasna. Żydzi na to rzucili się z nie- 
nacka na żołnierza, pobili go i zbiegli. 

Policja wszczęła dochodzenia. 
Sprawcy pobicia zostali aresztowani. 

Zuchwałość żydowską wywołała 
powszechne oburzenie w mieście. 

Nowy Sacz (Małop.). (Tel. wł.). 
W godzinach wieczornych tłum rozfa- 
natyzowanych Żydów, zmierzających 
na pogrzeb zmarłego rabina, zatrzymał 
jadących przez miasto p. Kiełtykową, 
jej dziesięciomiesięczne dziecko i pa- 
robką i ze słowami „uciekajcie z mia- 
sta, tędy będzie przechodził pogrzeb 
rabina”, dotkliwie ich pobił. - 

Panią Kiełtykową pobito po głowie 
kamieniami i kijami, zaś małemu 
dziecku wybito oko. 

Kiedy parobek stanął w obronie 
dziecka i kobiety, rozwściekleni Żydzi 
z całą furją rzucili się na niego, zni- 
szczyli wóz, a jego samego w okropny 
sposób pabili. 

Zaznaczyć należy, że w pobliżu nie 
było nikogo. a zwłaszcza policji, która- 
by przyszła w sukurs bitym Polakom. 
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W niezbadanym prawiecznym chaosie wszystko ginie, 

by może kiedyś w innej formie na chwilę znowu ożyć... 
a psyche w dociekaniach przeżywa piekła z Dantem. — 
Aż wreszcie, gdy zmęczona zaprapnie głowę złożyć — 
to w rezultacie zjawisk zostanie jej jedynie 

co: status jest quo ante... 


to wieczne, najprawdziwsze 


Gdy wszystkim pesymizmom cichutko się wykradłszy — 
chee wrócić znów w dzieciństwa swojego sny tęczowe — 
w świat wiary niezachwianej, uśmiechu i beztroski... 
Zabiera z dłoni Matki miłości kwiat najrzadszy — 

i te przedziwne prawdy tak proste i wciąż nowe... 

co niosą z sobą siłę i wiew ożywczy — Boski... 


MOJEJ MAMIE 


Na szasu klepsydrze sypie się piasek powoli... 

sypią się ciche, rozbłękitnione dni słoneczne, 

i mgliste noce, hezgwiezdne, zapłakane... 

i mija wszystko: zarówno to co cieszy, jak co boli. 
mijają nawet pragnienia niedorzeczne — 

aby coś z tego — zostało zatrzymane... 


- Śledztwo w sprawie wybuchu 
na ul. Nowo-Zarzewskiej 


Łódź, 14, 4, — Dochodzenie, które 
prowadzi wydział śledczy w sprawie 
wybuchu bomby przy ul. Nowo-Zarzew- 
skiej, a w wyniku którego zabity został 
Edward Pijanowski, dobiega — jak do- 
nosi prasą żydowska — końca. 

Szczegóły dochodzeń trzymane są w 
tajemnicy. Po nowych aresztowaniach. 


Zagadka Śmierci Wilczyńskiej 


Rozeszły się pogloski. że żona b. naczelnika komisarjatu 
rządu w Gdyni nie popełniła samobójstwa, lecz, że została 
zamordowana 


Warszawa. (Tel. wł). Donosili- 
śmy o tragicznej śmierci Wilczyńskiej, 
której mąż b. nacz. wydz. finans. ko- 
misarjatu rządu w Gdyni został are- 
sztowany jaka oskarżony o nadużycia. 
Wilezyńskiego przewieziono z Gdyni 
do Warszawy i osadzono w więzieniu. 
W ślad za aresztowanym mężem poje- 
chała do Warszawy żona, która jed- 
nak w drodze zginęła z pociągu. Zwło- 
ki jej znaleziono następnie na torze 
kolejowym w pobliżu Sochaczewa. 

Wszystko wskazywało, że Wiiczyń- 
ska popełniła samobójstwo, tymczasem 
ostatnio — jak donosi „Słowo“ wiień- 
skie — rozeszły się wersje, jakoby Wil- 


P. P. S. na usługach Żydów 


Warszawa. (Tel, wł.) Żydowski 
„Nasz Przegląd“ donosi z Łodzi: 


„W. lokalu dzielnicowym P. P. S. 
przy ul, Fabrycznej odbyło się posie- 
dzenie międzypartyjne i międzyzwiąz- 
kowe, w którem wzięli udział przedsta- 
wiciele: PPS, Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Partji Pracy, „Bundu“ oraz zarzą- 
dów wszystkich klasowych związków 
zawodowych w Łodzi. 

M. in. omawiano możliwość. skonso- 
lidowania ruchu robotniczego w Pol- 
sce, jednakże żadnych większych u- 
chwał w tej sprawie nie powzięto. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa 
ekscesów antyżydowskich w różnych 
miastach Polski. 


W tej sprawie przyjęto rezolucję. 


Aresztowanie Żyda 
w Poznaniu 


Poznań, 14. 4, — W pierwsze 
święto Wielkiejnocy policja poznańska 
ujęła i osadziła w areszcie właściciela 
żydowskiego dancingu „Lunch“ w Po- 


znaniu na ul. Wronieckiej 4, Żyda 
Moszkowicza. Poza wykroczeniami 


natury administracyjnej, Moszkowicz 
ma na sumieniu kradzież 190 złotych 
na szkodę p. Marcina Kowalskiego z 
Poznania, Pieniądze te Moszkowicz 
skradł mu, upiwszy pierwej do nie- 
przytomności bawiącego się w lokalu 
Kowalskiego. Żyd złodziej i rajfur w 
jednej osobie, znajduje się obecnie w 
areszcie. 


Nowe stawki komornego 


Warszawa. (Tel. wł.) W związ- 
ku z czasowerii wymówieniami najmu 
lokali j sklepów handlowych, które w 
myśl dekretu Prezydenta R. P. z dnia 
15 października 1935 r. nie mają pod- 
legać ochronie lokatorów od drugiego 


ostatnio wypuszczono na wolność dal- 
szych pieciu członków S$. N. koła Choj- 
ny. pp.: Laskowskiego, Majdę. Nowaka, 
Zalewskiego i Feslera. 

Zakofńjiczenia śledztwa i wyznaczenia 
terminu rozprawy należy oczekiwać w 
najbliższym czasie, 


czyńska nie popełniła samobójstwa, 
lecz padła ofiarą zamachu morder- 
czego. Zwracają uwagę bowiem oko- 
liczności, że Wilczyńska swego czasu 
została już raz napadnięta i ciężko 
zraniona w głowę w pociągu, jadącym 
z Gdyni da Warszawy. 

Sprawca napadu, pewien b. mary- 
narz, symulował obłąkanego, lecz zde- 
maskowano go i skazano na 4 lata 
więzienia. Wypadek zakończony śmier- 
cią Wilczyńskiej, wydarzył się krótki 
czas po procesie owego marynarza, 

Władze prowadzą w tej sprawie do- 
chodzenie. mające na celu całkowite 
wyjaśnienie tej zagadki, 


- 


stwierdzającą, iż propaganda endecka 
anarchizuje (!?) życie w kraju, posługu- 
je się kłamliwemi (!?) demagogicznemi 
hasłamj antysemickiemi į prowadzi ży- 
cie społeczne w Polsce na manowce (!!). 
- W rezultacie postanowiono podjąć 
energiczną kontrakcję i zwalczać wpły- 
wy endeckie w masach robotniczych. 

Z powyższej notatki wynika, iż Ży- 
dzi uważają za wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla siebie „wpływy endeckie w 
masach robotniczych". Postanowili oni 
te wpływy zmniejszyć zapomocą socja- 
listów, którzy pośpieszyli z odsieczą na- 
wet kapitalistom żydowskim. 

Czy jednak ta „odsiecz“ socjalistycz- 
na Żydom co pomoże? Wątpimy! Ro- 
botnik polski w całej Polsce już zbyt 
dobrze się poznał na Żydach, 


półrocza r. b., odbyły się w ostatnich 
dniach w organizacjach właścicieli 
nieruchomości zebrania w sprawie u- 
stalenia nowych stawek komornego. 
Właściciele domów Zżamierzają pod- 
nieść komorne na lokale, nie korzysta- 
jące z ochrony lokatorów, w granicach 
od 10 do 15 proc. (w) 


Wizyta ministra norweskiego 


Warszawa. (Tel. wł). Zapowie- 
dziana przed świętami wizyta norwe- 
skiego ministra spraw zagranicznych 
Kotha w Warszawie dojdzie do skutku 
w piątek, dnia 17 b. m. Należy dodać, 
iż Warszawa stanowi tylko jedno o- 
gniwo z szeregu wizyt dyplomatycz- 
nych, jakie min. Koth odbywa w dłuż- 
szej podróży po Europie środkowej i 
wschodniej. Min. Koth był już z wizy- 
tą w Pradze, Wiedniu oraz w Buda- 
peszcie, obecnie bawi w stolicy rumuń- 
skiej. skąd przybędzie do Warszawy. 
Ostatnim etapem podróży dyploma- 
tycznej min. Kotha jest Moskwa, do- 
kąd przybyć ma 20 kwietnia. (w) | 
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Rewizje w Ostrowcu 

Ostrowiec, 14. 4, — W ubiegły 
piątek b. m. policja mundurowa i śled- 
cza przeprowadziła rewizję w lokalu 
Stronnictwa Narodowego i w agentu- 
rze „Orędownika* w Ostrowcu w obec- 
ności wiceprezesa na powiat opatowski 
p. Życzyńskiego Michała i kilku człon- 
ków S. N., poszukując broni. 

W tym samym dniu przeprowadzo- 
no rewizję w biurze spółdzielni „Nasz 
Sklep“ w Ostrowcu, podejrzewające kie- 
rownika spółdzielni p. Hebę Antoniego 
o przechowywanie broni. Wynik rewi- 
zji negatywny. 


Aresztowania © 
w powiecie bytowskim 


W arszawa. (Tel. wł.) Pod za- 
rzutem uprawiania niedozwolonej agi- 
tacji, aresztowanych zostało w ostat- 
nich dniach szereg członków Stronnic- 
twa Ludowego, m. in. w powiecie by- 
towskim aresztowanych zostało szereg 
działaczy tego stronnictwa: W Mako- 
wie aresztowany został prezes miejsco- 
wego Stronnictwa Ludowego Włady- 
sław Jopek, a w Jarosławiu aresztowa- 
no ludowca Wiktora Jedlińskiego. (w) 


Znowu zamach 
na sklep żydowski 


Warszawa. (Tel. wł.) Pismo ży- 
dowskie „5-ta rano* donosi, że w 
miejscowości Stępno (pow. lipnowski) 
„nieznani sprawcy rzucili petardę na 
sklep kupca Żyda Ch. Arpe. 

Wskutek wybuchu całe urządzenie 
sklepu zostało zniszczone, a szyby wy- 
bite. Sprawcy zbiegli." 


Chleb dla swoich 


7 powiatowem mieście Sieradz, 
woj. łódzkie, niema polskiego składu 
ze skórami. Brak jest także Polaka 
zegarmistrza, optyka, czapnika. Zgło- 
szenia do redakcji. s 

ES 


W powiatowem mieście Kalisz, wój. 
lódzkie, odczuwa się brak polskiej 
hurtowni kolonjalnej. Dział ten opa- 
nowali w zupełności Żydzi i z ich u- 
sług zmuszeni są Polacy korzystać. 
Zgłoszenia do wydziału gospodarczeg 
Stronnictwa Narodowego w Kaliszu, 
ulica Babina 8. 


NA EETECYM 


“o mczynku- 
< 


Dwutygodnik „Ziemia Łęczycka”, fak 
wiele innych tego rodzaju pisemek, utrzy- 
mujących się dzięki pewnym subwen- 
cjom, walczy urzędowo ze Stronnictwem 
Narodowem, Niema bodaj numeru tego 
pisma, w którym byśmy nie znaleźli 
mniej lub więcej niewybrednej napaści na 
„endecję*, przyczem wyróżnia się ją 4 
tyle, że daje się jej miejsce naczelne, do- 
brze płatne zaś ogłoszenia drukuje się 
dopiero ma stronach dalszych.. Ma to 
swój sens i swoją wymowę... 

„Ziemia Łęczycka* uprościła sobie wal- 
kę ze Stronnictwem Namodowem. Nie sili 
się na żadne argumenty. Bo i poco? Ma- 
terjał z kuźni „półurzędowej* nadchodzi 
na czas, jest bezpłatny, dobrze zredago- 
wany, można go drukować hez kłopotów, 
Zresztą tyle oszczerstw jest do dyspozycji 
z innych źródeł... Do ostatniego numeru 
„Ziemi“ musiało jednak zbraknąć mate- 
rjału, skoro znajdujemy tam artykuł 
własny. Autor, zresztą niepodpisany, 
przeczytał sobie List Pasterski J. E. Ke. 
Kardynała Prymasa Hlonda, a znalazłszy 
w nim ustęny o „metodach pracy publicz- 
nej“, doszedł do wniosku, że uwagi kry- 
tyczne tej części Listu Pasterskiego moż- 
na będzie wykorzystać przeciwko zniena- 
widzonej „endecji“. Tak wiec powstał ar- 
tykul „Ziemi Łęczyckiej”. który w bez 
przykładny sposób nadużywa Listu Pa- 
sterskiego do walki z niewygodnym so- 
bie przeciwnikiem i w usta Prymasa Pol- 
ski wkłada zarzuty pod adresem Stron- 
nictwa Narodowego. których wysoki Do- 
stojnik Kościelny nigdy nie użył. 

W walce z Obozem Narodowym, jak 
widzimy, nie przebiera się w środkach. 
Używa się nawet takich argumentów, jak 
ostatni, zastosowany przez „Ziemię Łę- 
czycką Czy to dowodzi, że przeciwnicy 
Obozu Narodowego są ludźmi poważnymi, 
zasługującymi na uwagę? Nie! Można się 
od nich i od ich argumentów odwrócić z 
pogardą. 
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Ta droga prowadzi na hezdrożu 


Na marginesie akcji oddłużenia samorządu w Polsce 


W dniu 1 kwietnia rb. upłynął ter- 
min zgłaszania przez samorządy wnio- 
sków o oddłużenie na ręce Centralnej 
Komisji QOddłużeniowej, urzędującej 
przy ministrze skarbu. 

Według dotychczasowych, nieosta- 
tecznych jeszcze obliczeń, zgłosiło 
wnioski: 4.550 miast (= 70 procent), 
60 wydziałów powiatowych (= 25 
proc.) i niewielka ilość gromad. Woje- 
wódzkie i Centralną Komisja pracują 
bardzo intensywnie, ale wobec olbrzy- 
miego materjału i wielkiej odpowie- 
dzialności nieprędko wnioski meryto- 
rycznie załatwią, 

Upłynie jeszcze sporo czasu, zanim 
rząd otrzyma zestawienie, ile długów 
samorządowych trzeba odpisać ną 
straty, To, co dziś wiemy, pozwala 
nam na wyciągnięcie tylko pierwszych 
ogólnych wniosków. 


Na 40 milj. zł długów Gdyni 
rząd przejął — poza postępowaniem 
dekretowem — 35 milj. zł. 

Główne zadłużenie Wilna sięga 
czasów rosyjskich: jest to dług w wa- 
lucie angielskiej, na życzenie rządu 
polskiego zwaloryzowany w złocie, 
Rząd przejął połowę tej pożyczki, Da 
to w rezultacie kilkanaście milj. zł. 

Piotrków posiada ponad 20 milj. zł 
długów, Centralna Komisja rozpatruje 
projekt pozostawienia miastu tylko 3,2 
milj. zł, a przejęcia przez rząd 17,8 
milj. zł. 

Radom ma ponad 40 milj. zł dłu- 
gów (= 500 zł na mieszkańca) przy 
budżecie rocznym, wynoszącym 1,8 
milj. zł. Długi te musi przejąć rząd. Na- 
razie spłaca je — Bank Gosp. Kraj. 

Piotrków i Radom należą do grupy 
t zw, miast ulenowskich, Jest ich ra- 
zem 10, Winne są one już dziś kilka- 
dziesiąt milj. zł za dokonane przez U- 
lena roboty inwestycyjne. Za wszyst- 
kie płaci tymczasem raty gwarant 
tych kredytów, B, G. K. Istnieje pew- 
ność, że będzie je płacił do końca, 

W niewiele lepszem położeniu znaj- 
dują się inne miasta. Niektóre, jak 
Płock i Kołomyja, otrzymały już od- 
pisy 30—70 proc. swoich zobowiązań 
oraz moratorjum ogólne. Inne, jak 
Lwów, Przemyśl, Lublin, Łódź, Często- 
chowa i Sosnowiec oczekują na załat- 
wienie zgłoszonych wniosków. 

Oczywiście nie wszystkie miasta i 
nie wszystkie grupy samorządowe znaj- 
dują się w tak jaskrawie beznadziej- 


nem położeniu. Miasta na zachodzie | 


naogół trzymają się. Przyczyn deficy- 
tów budżetowych nie trzeba zresztą 
szukać tylko w zbyt wielkiem zadłu- 
zeniu. Źródła deficytów są różne. 
Niewątpliwie najgorzej wygląda sy- 
tuacja”miast. Na 945 milj. zł długoter- 
minowych długów samorządów przy- 
pada: na miasta 817, na powiaty 107 
i na województwa (bez Śląska) 21 milj. 
zł. Z 800 milj. zł pożyczek krótkoter- 
minowych znowu około 250 milj. zł 
zaciągnęły miasta, Daje to razem m i- 
ljard złotych. Roczne normalne do- 
chody miast wynoszą ok, 390 milj. zł, 
Długi stanowią więc przeciętnie dwu 
i półletnie skonsumowanie przyszłych 
dochodów. Od tej zasady są znaczne 


Rolnicy? 


odchylenia, Długi Radomia stanowią 
25-letni budżet tego miasta, Piotrko- 
wa 20, Poznania 5, Warszawy 6, Żyw- 
ca 7, Tarnowa 6, Krakowa 3 i t. d. 

Gminy wiejskie długów długotermi- 
nowych prawie nie mają. Gminy nowe 
w woj. zachodnich i południowych nie 
miały czasu na zaciągnięcie pożyczek. 
Do oddłużenia zgłosiły się masowo 
gminy zbiorowe z b. zaboru rosyjskie- 
go. Dawne gminy a dzisiejsze groma- 
dy ziem zachodnich i małopolskich 
oraz nowe gminy zbiorowe nie wzięły 
w akcji oddłużeniowej większego u- 
działu. Ale zarówno stare, jak i nowe 
gminy zbiorowe, są bankrutami: nawet 
wyzyskanie wszystkich dostępnych im 
źródeł dochodowych nie wystarcza na 
pokrycie ustawami ustalonych wydat- 
ków. Tej grupie samorządu potrzeba 
innej ustawy o finansach komunal- 
nych, a nie dekretu oddłużeniowego. 

Powiaty mają budżet najbardziej 
elastyczny. Główną ich pozycję wydat- 
kową stanowi budowa i konserwacja 
dróg. Więc — oszczędzają na drogach. 
Bywają nawet wypadki, że z fundu- 
szów drogowych „pożyczają* na bie- 
żące potrzeby administracyjne (np. 
Kościerzyna). 

Cóż robi rząd, aby ten stan samo- 
rządu zmienić? Pożycza im pieniądze 
sam, pożyczają im banki państwowe 
i kasy komunalne. Samorząd żyje na 
kredyt. Nie płaci długów starych, a 
zaciąga nowe. 

Od kilku lat rząd trzyma się bardzo 
swoistej metody: obcina dochody bud- 
żetowe samorządu na rzecz skarbu 
państwa, na rzecz specjalnie tworzo- 
nych funduszów, czasem dla ulżenia 
ludności (myta, rogatki, ładunkowy). 


Równocześnie zaś przerzuca na osła- 
bione finansowo samorządy obowiąz- 
ki nowe: dodatki mieszkaniowe dla 
nauczycieli, areszty, policję miejscową, 
ewidencję ludności. 

Dla wyrównania niedoborów drogą 
zasiłków i pożyczek oraz dla umożli- 
wienia inwestycyj rząd stworzył sze- 
reg funduszów specjalnych: fundusz 
pożyczkowo-oszczędnościowy, fundusz 
pożyczek na drogi, fundusz pracy, 
Wszystkie trzy mogą dawać zasiłki 
bezzwrotne albo pożyczki. O ile pierw- 
sze dwa fundusze są stosunkowo nie- 
wielkie (dysponują razem rocznie su- 
mą poniżej 10 milj. zł), o tyle fundusz 
pracy wyrósł wszystkim, nawet ban- 
kom, ponad głowy. Udzielił on zasił- 
ków i pożyczek głównie miastom: w r. 
1933/34 — 19,7 milj. zł, w r. 1934/35 — 
25,8 milj. zł, w r. 1935/36 — 32,1 milj. 
zł, Na r. 1936/37 fundusz pracy ma na 
roboty w województwach 31,4 milj, zł. 

Obok tych trzech funduszów istnie- 
ją jeszcze źródła kredytu: centralna 
kasa państwowa, która w zasadzie po- 
życza na rok i tylko na zastaw mają- 
cych wpłynąć podatków samorządo- 
wych, ale w praktyce różnie bywa; 
banki państwowe i komunalne; tow. 
budowy publicznych szkół powszech- 
nych; fundusze budowlane; pożyczki 
towarowe; roboty kredytowane. Obrot- 
ny burmistrz, ustosunkowany starosta, 
wpływowy wojewoda ma w tych wa- 
runkach szerokie pole do popisu i 
znaczne możliwości. Samorząd, kiero- 
| wany przez narodowców, nie otrzyma 
wiele... 


W samorządzie panuje więc ogólna 
tendencja: brąć, pożyczać, wycierać 


Na szachownicy strajkowej 


Łódź, 15. 44 W dniu wczorajszym 
we fabryce wódek Państwowego Mo- 
nopolu Spirytusowego przy ul. Roki- 
cińskiej wybuchł strajk okupacyjny 
400 robotników i robotnie. Strajkujący 
zajmują teren fabryki, nie wypuszcza- 
jąc z niej żadnych transportów alko- 
holu. 

Zatarg powstał na tle wydalenia 
delegata robotników Kocika, który in- 
terwenjował u dyrektora fabryki Zabo- 
rowskiego, by nie pozwalał przybywa- 
jącym furmanom ładować wódki do 
składów, gdyż przez to zmniejsza się 
liczba dni pracy robotników i zwięk- 
sza. bezrobocie. W odpowiedzi dyrek- 
tor wydalił Kocika, wyjaśniając, że 
wtrącił się on do nieswoich spraw i że 
dyrekcja musi oszczędzać. 

Konferencja odbyta wczoraj nie da- 
ła wyniku, albowiem dyr. Zaborowski 
wysłał do centrali monopolu spirytu- 
sowego oświadczenie, że z chwilą przy- 
jęcia delegata Kocika ponownie do 
pracy on ustąpi ze stanowiska dyrek- 
tora. Robotnicy kategorycznie doma- 
gają się przyjęcia delegata do pracy 
i strajk kontynuować chcą do przyję- 
cia ich żądania, 

Strajk trwa. 


We fabryce żydowskiej firmy Bra- 
cia Mazur, przy ul. Legjonów 13 je- 


szcze przed tygodniem wybuchł strajk 
okupacyjny i przez całe święta wielka. 


nocne robotnicy pozostawali w murach ' 


fabrycznych. Odbyta obecnie konferen- 
cja znów nie dała wyniku, albowiem 
fabrykanci nie zgodzili się na propono- 
wane stawki płac przez robotników. 

x 


Z dniem wczorajszym związki za- 
wodowe przemysłu kotonowego wobec 
tego, że konferencja w dniu 10 b. m. 
nie dała wyniku i strajk przeciąga się 
siódmy tydzień, postanowiły go zao- 
strzyć. Z fabryki usunięto obsługę 
techniczną, oraz dozorców. Niezależ- 
nie od tego, strajkujący kotoniarze u- 
chwalili, że w razie, gdyby konferen- 
cja, wyznaczona na 16 b. m. doprowa- 
dziła do porozumienia i przemysłowcy 
nie podpiszą umowy, związki kotonia- 
rzy zwrócą się do włókniarzy o popar- 
cie ich akcji przęz ogólny strajk włók- 
niarzy. s 


Na terenie miasta Łodzi wybuchł 
strajk taśmowcw na tle niehonorowa- 
nia umowy zbiorowej. Pertraktacje po- 
między przemysłowcami i robotnikami 
odbyły się w czwartek i nie dały nie- 
stety rezultatów. Strajk objął ok. 10 fa- 
pryk. W większości fabryki są okupo- 
wane, 


Już czas ubezpieczyć się od gradu! 
Zanim się jednakże ubezpieczysz, zażądaj wpierw oferty od 


przedpokoje. W ten sposób wytworzy- 
ła się sytuacja wręcz niemoralna. 

Lata kryzysowe, lata małych wpły- 
wów podatkowych, lata przymusowych 
oszczędności znakomicie nadają się do 
przeprowadzenia odpowiednich reform 
w całej organizacji samorządowej, do 
dostosowania samorządu do potrzeb i 
finansowych możliwości ludności. Za- 
miast tego rząd podtrzymuje samorząd 
zastrzykami pożyczkowemi i tworze- 
niem coraz większych i coraz bardziej 
biurokratycznych jednostek; wielkich 
gmin i wielkich powiatów. Droga, wy- 
brana przez rząd, prowadzi na bezdro- 
ża, 

Oddłużenie, przeprowadzane obec- 
nie, kosztować będzie skarb państwa 
i jego banki dobrze ponad pół miljar- 
da zł Oddłużenie to jest konieczne, 
ale nauka dotychczasowa okazała się 
bardzo kosztowną i nie powinna pójść 
w las, 

STANISŁAW RYMAR 


Nowości zagraniczne 


PRZEBUDOWĄ 
BANKOWOŚCI WŁOSKIEJ 


W ubiegłym miesiącu rada mini- 
strów Italji dokonała reformy, daleko- 
sięgającej w głąb bankowości włoskiej. 


Banca d'Italia — włoska instytucja 
emisyjna — została upaństwowiona; 
akcje zostały wykupione przez pań- 
stwo; dotyczczasowy statut  instytu- 
cji emisyjnej został poważnie zmienio- 
ny. 
Aparat bankowy uległ przebudowie 
w kierunku jednolitej organizacji o- 
pieki nad oszczędnościami i kontroli 
nad kredytem i rynkiem papierów 
wartościowych. Reforma dąży do wy- 
raźnego podziału poszczególnych ty- 
pów operacyj bankowych i stworzenia 
odpowiednich instytucyj dla poszcze- 
gólnych grup potrzeb. 

Działalność bankowości została 
podporządkowana — bez reszty — inte- 
resom zbiorowości. 


„POLYMER GAS* 

W amerykańskim przemyśle nafto- 
wym dokonał się przewrót techniczny 
o wielkiej doniosłości. Chodzi o wy- 
nalazek t. zw. polimeryzacji nafty. 
Znaczenie wynalazku porównuje się z 
doniosłością wynalezionego przed 20 
laty postępowania krackowego. 

Nazwę „Polymer Gas* nadaje się 
benzynie, która powstała przez prze- 
kształcenie lżejszych molekuł w cięż- 
sze. Lżejsze od benzyny są gazy dwu- 
tlenku węgla; stąd jako produkty wyj- 
ściowe wchodzą w grę 2 grupy gazów 
mianowicie t. zw. gazy krackowe, po- 
wstające przy krackowaniu i przy ra- 
finowaniu nafty, oraz naturalny gaz 
ziemny. 

O znaczeniu procesu polimeryzacyj- 
nego świadczy, że bez jego zastosowa» 
nia — dla wyprodukowania 425 miljn. 
baryłek benzyny, wytworzonych w 
Stanach Zjednoczonych w r. 1935 — 
trzebaby nie 900 miljn. baryłek ropy, 
lecz 2 i pół razy tyle. 

Wynalazek polimeryzacji ma do- 
niosłe znaczenie również i dla Polski, 
z tej racji, że nasze zapasy nafty są 
— wiadomo — ubogie, każda więc 
oszczędność w zakresie wytwórczości 
musi być powitana jako bardzo poży- 
teczna. 


„VE STY“ Twa Wzaj. Ubezp. od Ognia i Gradobicia w Poznaniu 


Poznań, ul. Br. Pierackiego 19, tel. 15-26, 


Krzaki różane 


uż w tym roku kwitnące, 12 sztuk najpiękniejszych 
odmian i 2 róże pare z nazwą i wskazówkami ho- 
z 


dowania za 12 
wysyła za zaliczką 


Szkoła Róż B. KAHL, Leszno (Wlkp.) 


włącznie portorja i opakowania 


która na rok 1936 zaofiaruje ci najk 


tniejsze warunki. 


Informacji udzielają następujące Oddziały: 


ug 6653/4 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 67, tel. 16-31, 


Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna 


G. E. RESTEL 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów.= 
Materjały na palta i kostjumy damskie. 


Z 


ng 7094 
A 


Pg 8 850y1-15,103/4 


Grudziądz, Plac 23 Stycznia 20, tel. 20-83 


WŁADYSŁAW SUWALSKI 


WYTWÓRNIA NICI DO SZYCIA „MARYNARZ“ 


Łódź, Wółczańska 109, 


Poleca kupcom swoje wyroby: mici nr, 40 i 70 do 
szycia ną maszyni 
szycia i nici do fastrygowania. 


e, nici nr, 10 do ręcznego 


Numer 89 


= ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 16 Kwietnia 1936 = Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Anaetazji m, 
Czwartek: Lamberta, 

Benedykt J. L., Marc. 
Kalendarz słowiański 
Środa: Wacława bŁ 
Czwartek: Nosisława 
Słońca: wschód 456 
zachód 1343 

Długość dnia 138 g 52 min, 

Księżyca: wschód 2,02 zachód 10,54 
Faza: 6 dzień przed nowiem. 


Adres redakcji i administracji w todz: 


telefon redakcji | administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iniereseatów 
od 10-12 
SZ DZE ZZ ZO ZZA EC TE TREE DRE CYT 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują, apteki: Kac- 
perkiewicza, Zgierska 54, Rychtera 1 Ska 
11 Listopada 36, Zundelewicza (żydow.), — 
Piotrkowska 25. Bojarskiego i S-ki, Prze- 
jazd 19, Rytla, Kopernika 26, Lipca (żyd.) 
Piotrkowska 193, Kłopotowskiego i Ski — 
*" Rzygowska 147. 

Straż ogniowa: tel. 8. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 208.10. 
żywi kz P. © E. (dla wypadków): 

40, 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Matura“. 2 
Teatr Popularny — „Gorąca krew . 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria - Metro — „Dodek na froncie”. 

Corso — „Księżna Czardasza” i „Świa 
tła i cienie wielkiego miasta". 

Capitol — „Kapitan Blood". 
- Palace — „Dzisiejsze czasy”. 

Rialto — „Róża“. z 

Przedwiośnie — „Kumba“. 

Miraż — „Manewry miłosne". 

Ikar — „Nie miała baba kłopotu“, 


POGODA WCZORAJ 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w par- 
ku Sienkiewicza na dzień 14. bm, Najwyż- 
szą temperatura w ciągu dohy ubiegłej: 
plus 10.9 st, najniżeza: plus 0.5 st. Baro- 


Kwiecień 


ŚRODA 


metr: 736.5, tendencja: stan stalego ci- 
śnienia. Wiatry: słabe, poludniowo-za- 
chodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


W dalszym ciagu pogodnie, bez więk- 
szych zmian. 


PO ZAWARCIU UMOWY 

Dozorcy domowi w obronie swych praw. 

W początkach stycznia rb, na zasadzie o- 
rzeczenia nadzwyczajnej komisji rozjem- 
czej została zawarta umowa zbiorowa mię- 
dzy związkami dozorców domowych, a sto- 
warzyszeniami właścicieli nieruchomości 
w Łodzi. Umowa zasadniczo oparta jest na 
warunkach zeszłorocznych, z minimalne- 
mi zmianami no korzyść dozorców, w 
kwestji obowiązku właścicieli domów do- 
sśtarczenia narzędzi pracy oraz odpowied- 
niego mieszkania służbowego. Mimo, że u- 
mowa obowiązuje od 3 miesięcy, dotych- 
czas sprawy te nie zostały uregulowane i 
to przeważnie w domach żydowskich, 
gdzie właściciele z reguły nie kwapią się z 
dostarczeniem potrzebnych narzędzi pra- 
cy, a dozorca z obawy przed odpowiedzial- 
nością za nieczysty stan posesji, zniewolo- 
ny jest własnym sposobem zaopatrzyć się 
w narzędzia. 

Daleko gorzej przedstawia się sprawa 
mieszkań służbowych, które z reguły znaj- 
dują się w piwnicach, w komórkach i t. p. 
Aby położyć kres tym anomaljom. związki 
zawodowe w porozumieniu z inspektora- 
tem pracy wyłoniły specjalną komisję, 
która zbada warunki pracy i mieszkanio- 
we dozorców domowych i na tej podetawie 
wydane zostaną następnie zarządzenia. W 
razie braku odpowiedniego pomieszczenia 
na własnej posesji, właściciel domu zobo- 
wiązany będzie wynająć odpowiednie mie- 
szkanie w sąsiedztwie. W ten sposóh dążą 
związki zawodowe do unormowania wa- 


runków pracy dozorców domowych. (k) 
Z RYNKU PRACY 
Zatrudnienie sezonowców, W dniu 


wczorajszym biuro pośrednictwa pracy na 
wniosek zarządu miasta Łodzi zaangażo- 
wało do robót przy budowie kanalizacji 
około 500 robotników, tak, że obecnie ogó- 
łem zatrudnionych jest do 1250 sezonow 
cw. Robotnicy pracują na warunkach cza- 
sowych z braku umowy zbiorowej. 


CZY WIECIE, ŻE... 

Straż ogniowa naprawdę świętowała. W 
okresie świąt Wielkiejnocy straż pożarna 
mie była wzywana do żadnego wypadku 
pożaru. 

Ogródki działkowe. Jedną z form akcji 
pomocy bezrobotnym o charakterze wybit- 
nie wychowawczym jest akcja ogródków 
działkowych. Akcja ogródków działko- 
wych jest prowadzona przez samodzielne 
Towarzystwo Ogródków Działkowych z 
których na terenie województwa łódzkiego 
istnieje 5, a mianowicie: w Łodzi Zgierzu, 
Tomasżawie. Piotrkowie, ponadto w Ra- 
domsku i Wieluniu istnieją ogrody dzial- 
kowe o charakterze osadniczym. Ogółem 
w ramach tych 8 ogrodów jest 775 dziatek, 
z czego około 70 proc. jest zajętych i upra- 


(Ujęcie sprawców bestjalskiego zabójstwa 


Łódź, 15, 4, — Na ul. Andrzeja na- 
padnięty i zabity został — jak donosi- 
liśmy — na tle walki konkurencyjnej 
dorożkarz 37-letni Franciszek Wró- 
blewski, zamieszkały przy ul. 6 Sierpnia 
nr 37, 

Dochodzenia policji doprowadziły 
do ujęcia sprawców zabójstwa. Są ni- 


mi 29-letni Antoni Modzelewski z ul. 
Niskiej 3 i 3t-letni Jan Rogowski z ul. 
Wolborskiej 34. Modzelewski uderzył 
Wróblewskiego żelazem w głowę, a gdy 
Wróblewski padł na ziemię, kopnął go 
w głowę, powodując pęknięcie czaszki. 

Obu zabójców osadzono w więzieniu. 


wianych przez bezrobotnych. Fundusz Pra- 
cy akcję ogródków działkowych propaguje 
i finansuje z dwóch względów: 1) jako in- 
westycję spoleczno-zoepodarczą, dającą 
zatrudnienie bezrobotnym przy urządzaniu 
ogrodów, 2) jako najbardziej właściwą for- 
mę pomocy śspblecznej bezrobotnym. Dział- 
ki przedstawiają 250 do 300 m? ziemi u- 
prawnej, wykorzystanej przez bezrobot- 
nych pod zasiewy warzyw i kwiatów w/g 
życzeń działkowców. W roku ubiegłym 
plany z jednej dzialki średnio były ocenia- 
ne na zł 200,—, jasną więc jest rzeczą, że 
kwota ta odgrywa dużą rolę w budżecie 
hezrobotnego, Ostatnio Wojewódzkie Biu- 
ró Funduszu Pracy w Łodzi przyznało sto- 
sunkowo znaczny kredyt na rozbudowę 
nówych działek ogrodniczych dla hezro- 
botnych. Naekutek tej dotacji zostanie 
zwiększona ilość działek dla bezrobotnych 
W =, Zgierzu, Tomaszowie i Pabjani- 
cach, 


JUDAICA 

Żyd — Żyda oszukał, Aron Szajewicz, 
zamieszkały w Łęczycy zgłosił pretensje 
do Mordki Szpilmana, zamieszkałego o- 
statnio przy ul. Limanowskiego 17 w Ło- 
dzi. Mianowicie Szajewicz jeszcze w lipcu 
ub. r. zawiązał spółkę ze Szpilmanem; 
mieli wspólnie otworzyć skład manufaktu- 
ry w Łodzi, z oddziałem w Łęczycy. Role 
podzielone miały być w ten sposób. że Sza- 
jewicz prowadziłby oddział w Łęczycy, 
Szpilman zaś w Łodzi. Zgodnie z umową, 
każdy ze spólników miał wnieść do spółki 
25.000 zł. Na poczet udziału Szajewicz wrę- 
czył spólnikawi 15.000 zł, za które Szpil- 
man miał urządzić skład. Istotnie Szpil- 
man skłąd urządził, ale na własne nazwi- 
sko i wypiera się wszelkiej spółki z Sza- 
jewiczem, który w związku z tem obecnie 
zwrócił się do władz. Szpilman widząc to, 
zwinął interesy i ulotnił aie. k) 

Szmulek bojkołowałŁ Na szosie pabja- 
nićkiej zatrzymąny został w samochodzie 
przemyt należący do Szmula Złotnika z 
Wielunia. Złotnik przemycał do Łodzi je- 
dwabie, oraz zapalniczki i kamienie do za- 
palniczek w znacznych ilościach, pocho- 
dzenia niemieckiego i nielegalnie wwie- 
zionych do kraju. Przemyt wartości około 
8500 zł został skonfiskowany, a Szmulek 
Złotnik powędrował do aresztu, (k) 


KRONIKA POLICYJNA 
Nieudana wyprawa na węgiel. Na eta- 
cji towarowej w Chojnach dozorca kolejo- 
wy zauważył osobnika, który z wagonu 
wykradał węgiel. Osobnik rzucił eię do u- 
cieczki i pragnąc powstrzymać pościg rzu- 
cał w dozorcę kamieniami, Dozorca schwy- 
cił również kawał węgla i rzucił w ucie- 
kającezo, którego trafit w głowę. Ranny 
padł, doznając uszkodzenia czaszki i zo- 
stał zatrzymany. Zatrzymanym okazał się 
Bronisław Bałdys, zamieszkałv przy ul. 
Śląskiej 82, notoryczny złodziej kolejowy. 
Baldysa po opatrzeniu umieszczono w a- 
reszcie. (k). 
Zamało wypili w czasie świąt. Na ul. 
Rzgowskiej powracającego w nocy da do- 
mu Stanisława Kozłowskiego zatrzymało 
dwóch podchmielonych osobników i za- 
grozjiwszy nożami, zażądało wydania pie- 
niędzy na wódkę. Gdy Kozłowski odmó- 
wił, poranili go nożami i zrabowali zega- 
rek, Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 
Za zbiegłymi napastnikami zarządzono po- 
szukiwania. (k) 


KRONIKA SPORTOWA 

Piłka nożna na prowincji. W drugi dzień 
świąt, poznańska Legja bawiła w Pabjani- 
cach, gdzie rozegrała mecz towarzyski z 
tamtejszym P. T, C., bijąc go 4:1 (1:1). Po- 
znaniacy dopiero w drugiej połowie meczu 
rozegrali się całkowicie i grali koncerto- 
wo. Do przerwy gra naogół była wyrówna- 
na. Gospodąrze strzelają bramkę przez Ka- 
czalskiego, a Legja rewanżuje się bramką 
strzeloną przez Mikołajewskiego. Po 
zmianie stron, przewaga gości jest druzgo- 
cąca. W równych odstępach czasu zdoby- 
wają oni dalsze trzy bramki przez Miko- 
łajewskiego, Klimcząka i Walczaka, który 
ustala wynik dnia. Publiczności — jak na 
Pabjanice — rekordowa ilość, bo około 
2000 osób. 

Tur — Widzew 4:0 (2:0). Towarzyskie 
spotkanie Aklasowe Widzewa z B-klago- 
wym Vurem zakończyło się sensacyjnem 
zwycięstwem drużyny B-klasgowej i to zu- 
pelnie zasłużenie. Tak w pierwszej jak i w 
drugiej połowie zawodów Tur miał więcej 
z gry i stale przeważał, Widzewa nie tlu- 
maczy fakt, iż do zawodów tych wystąpił 
z 4 rezerwowymi zawodnikami, gdyż w za- 
sadzie nie oslabilo to wcale drużyny. Naj- 
lepszymi u zwycięzcy byli Dziedzic i 
Szymczak. Bramki etrzelili: Dziedzie 2, o- 
raz Oleinik i Szymczak po 1. 

Czerwoni pokonani. Rezerwa Ł. K. S. w 
czasie Świąt bawiła na prowincji. W pier- 
wszyjm dniu grała w Kutnie z tamtejszym 
Sokołem, zwyciężając gospodarzy w sto- 
sunku 8:2, natomiast w drugi dzień świąt 

i Łodzianie bawili w Zgierzu, gdzie tamtej- 


szy Sokół zwyciężył czerwonych w stosun- 
ku 2:0. Nie jest to wynik przypadkowy, 
gdyż zasadniczo oba zespoły były naogół 
wyrównane, jednakże Sokoli grali z więk- 
szą ambicją i chęcią zwycięstwa, na które 
w zupełności zasłużyli, Grę nieco utrud- 
niał rozmokły teren, naogół jednak gra 
stała na bardzo wysokim poziomie. Pu- 
bliczności około 500. 


KRONIKA PABJANIC 


Adres „Orędownika”. Pabjanice, ulica 
Garncarska 5, telefon 230. 


Z Akcji Katolickiej. W niedzielę, 19 b. 
m. w godzinach popołudniowych w salach 
Domu Katolickiego, ul, Tuszyńska 1, od- 
będzie się tradycyjne „jajko“, organizawa- 
ne przez Akcję Katolicką przy parafji Św. 
Mateusza w Pabjanicach. 


Zadłużenie Pabjanic przekracza 4 i pół 
miljona złotych, Stan zadłużenia m. Pa- 
bjanic w chwili obecnej według urzędo- 
wych danych, przedatawia się następują- 
co: Pabjanice winne są Skarbowi Państwa 
zł 441,47625, Zakładowi Ubezpieczeń Spo- 
łecznych zł 185.203,98, Bankowi Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie 1.119.739.07, 
Komunalnemu Funduszowi Pożyczek Za- 
pomogowych 259.568,53, Komunalnej Kasie 
Oszczędności miastą Pabjanic zł 295.568,53, 
innym instytucjom kredytowym miasto 
winno 238,323,64 zł, Funduszowi Pracy mia- 
sto winno zł 424.438,77, firmom i osobom 
prywatnym za wykonanie różnych prac 
miasto winno zł 1.758.135,25. Razem Pabja- 
nice posiadaja długu zł 4.493.388,46; a więc 
akoło 4 i pół miljona złotych. Jak na Pa- 
bjanice, jest to ogromna suma. Cò gorzej, 
miasto nie może spłacać nietylko rat, ale 
nawet procentów, które z każdem dniem 
podwyżezaja sumę długu. W związku z dė- 
kretem oddłużeniowym prezydent miasta 
p. Boleslaw Futyma opracował szczegóło- 
wy plan redukcji i obsługi długów Pabja- 
nic, 

Przemianowanie ulic. Na jednem z po- 
siedzeń rady miejskiej zostały zgłoszone 
wnioski o przemianowanie ulicy Fabrycz- 
nej ńa Bolesława Limanowskiego i ulica 
Zachodnia na ul. Marji Curie-Skłodow- 
skiej. W tych dniach zarząd miejski otrzy- 
mał z Wydziału Wojewódzkiego zatwier- 
dzenie tych wniosków, Zarząd miejski o 
pappara pawiadomił wszystkich rad- 
nych. 


Rozprawa karno-administracyfjna. Przed 
kilku dniami raskutek doniesienia komi- 
sarjatu P, P., starostwo powiatowe w La- 
sku, skazało kilku członków Stronnictwa 
Narodowego po 20 złotych z zamianą w 
razie nieściągalności po 3 dni aresztu za 
rzekome noszenie znaczka i munduru or- 
ganizacyjnego publicznie. Wyroki takie o- 
trzymali pp. Tuieusz Kraj, Jan Bednareki, 
Klemens Skowroński, Roman Lipiński i 
Mackiewicz Stefan. Od wyroków tych 
wszyscy odwoiali się ponownie do staro- 
stwa powiatowego w Łasku. W dniu 9 bm. 
wszyscy wyżej wymienieni członkowie o- 
trzymali z zarządu miejskiego w Pabjani- 
cach wezwania na rozprtwę karno-admi- 
TACY która odbędzie się w dniu 20 

. m 


KRONIKA ALEKSANDROWA 


Z ruchu narodowego, W dniu 5 b. m, od- 
było się zebranie Str. Nar. koło Aleksan- 
drów. Referat wygłosił prelefent z m. Ło- 
dzi. Zebranie zakończono okrzykiem na 
część R. Dmowskiego i Polski Narodowej 
i odśpiewaniem hymnu Młodych. 


Uwaga! Podajemy do wiadomości kup- 
com branży meblowej oraz licznej klijen- 
teli, że na terenie Aleksandrowa istnieje 
30. chrześcijańskich warsztatów  etolar- 
skich. Stolarze ci pracują dotychczas 
głównie dla hurtowników Żydów. Aby te- 
mu zapobiec. zakładajcie w Łodzi polskie 
składv z meblami, podajemy dokładne a- 
dresy stolarzy: 1, Marcin Westwal, ul. No- 
wo Kościelna 8; 2, Feliks Sikora, ul. Wia- 
traczna 26; 8. Ignacy Westwal, ul. Nowo 
Kościelna 14; 4. Karol Stencke (Kwangie- 
lik) ul. Zieloną 15; 5. Józef Grobelny, ul. 
Bielańska 12; 3. Roman Grobelny, ul. Bie- 
lańska 8; 7. Józef Sikora, ul. Bielańska 4; 
8. Józef Korzczewski, ul. Wolności 16; 9. 
Antoni Tyrzkowski, ul. Kościelna 52; 10. 
Urban Lajderowicz, ul. Nowo Kościelna 22; 
11. Wincenty Mirzczak, ul. Spacerowa; 12, 


Marceli Dolata, ul. 11 Listopada 18; 13. 
Marceli Westwal, ul. Pabjanicka 42; 14 
Antoni Westwal, ul. Pabjanicka 23; 15. 
Wiktar Westwal, ul. Południowa 15; 16, 


Jan Westwal, ul. Warszawska 42; 17. Sta- 
nislaw Trebas, ul. Pabjanicką 4: 18. Woj- 
ciech Michalak, ul. Piotrkowska 24; 19. 
Antoni Westwal, ul. 11 Listopada 18: 20. 
Bolesław Walczak, ul. Kordeckiego 6: 
21. Teodor Stencke, ul, Ogrodowa 12. 22. 
Józef Majeweki, ul. Kołłątaja 18; 23. Józef 
Tadeusiak, ul. Piotrkowska 4; 24, Rudolf 
Stencke, (Ewangelik) ul, Wierzbińska: 25. 
Henrvk Bajman (Ewangelik) ul. Spacero- 
wa; 26. Władysław Miriol, ul. Rudna; 27. 
Jan Starioli, ul. Rudna; 28. Fr Kaczmarek 


ul. Nowa Kościelna 32; 29. Stanisław Bar« 
ski, ul. Kościelna 52; 80. Wincenty Zawac- 
ki, ul. Kolłątaja. 

Żydowski „salon mód”. Niedawno przy 
ul. Kościelna 27 została otwarta żydowska 
pracownia manufaktury i bielizny Zwra- 
camy uwagę społeczeństwa m. Aleksan- 
drowa, że jest to placówka żydowska i 
przypominamy o haśle „swój do swego I 


KRONIKA SIERADZA 
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Piętnujemy. Panie Stef. Chlebna (ul. 
Kaliska) i Hel Matusiakówna (ul. Toruń- 
ēka) i Górska (ul. Praga) kupowały w 
Wielki Piątek u Żyda Złoczewskiego; Pp. 
Skalczyńska (Krak. Przedm.) RUDAW w 
sobotę po szabacie w księgarni Żyda Szy- 
lica, — P. Mizerówna (Olendry Małe), R. 
Pestkiewiczówna (ul. Kaliska) z koleżanką 
robiły w Wielką Sobotę ondulację u Ży- 
dówki Dobskiej. Wstyd! 


Ustroił Żyda na święta. ?. Józef Sępiń- 
ski (ul. Warecka) pożyczył swego płaszczą 
ciemno-granatowego na święta Żydowi 
Fingerhutowi (ul. Porzecze). Czy to ma 
być uczynek miłosierny „nagiego przy- 
odziać*? u 


Z sutereny do luksusu, Dowiadujemy 
się, że przed paru dniami osadzony w wię- 
zieniu za szmugiel spirytusu i saharyny 
Żyd Sznurek, który niezbyt dawno mie- 
szkał w suterenie, w ostatnim czasie przed 
aresztem odnajął piękne mieszkanie dla 
siebie u p. Frasunkiewicza (Krak. Przedm.) 
i sprawił nowe umeblowanie za 3000 zł. 


Żydowski wybryk. W pierwsze święto 
Wielkiejnocy o godz. 14 dzieci pp. Zieliń- 
skich i Podsiadłych bawiły się na placu 
koło niewykończonego jeszcze gmachu 
szkolnego przy ul. Rybnej strzelaniem z 
korkowca, Dwaj garbarze Żydzi, bracia 
Kople, zam. przy tejże ulicy Rybnej, wy- 
padli z batami 4 zaczęli bić niemiłosiernie 
dwóch chłopców: Zielińskiego i Podsiadłe- 
go. Usłyszawszy przeraźliwy krzyk dzieci 
mieszkający przy tejże ulicy, dorożkarz p. 
Czesław Skrzybelski, pośpieszył ze swym 
bratem obronić je, lecz Żydzi rzucili się na 
nich i pobili ich. O zajściu sporządzono 
protokól na posterunku. 


KRONIKA KALISZA 


Zmiany w diecezji. Mianowani ks. Ka- 
rol Małek, kapłan ze zgromadzenia Księży 
Salezjanów, wikarjusz w Iwanowicach, 
administratorem  parafji Wola Pietrowa, 
Przenisieni administratorowie: ka. Antoni 
Samolski z Wyszyny do Zygier, ka. Ste- 
fan Moks z Zygier do Wyszyny. Wikarju- 
sze: ks. Józef Będkowski ze Słupcy do I- 
wanowice, 

Program uroczystości odsłonięcia pome 
nika. Ku uczczeniu poległych w bojach © 
niepodległość Ojczyzny żoinierzy 29 p. S. 
K. przedstawia się następująco: W dniu 30 
maja b. r. godz. 10 msza św. żałobna w ko- 
ściele św. Józefa, godz. 12 zebranie kole- 
żeńskie, godz. 12.30 wspólne śniadanie w 
oficerskiem kreynie garnizonowem, godz. 
20 uroczysty apel poległych żołnierzy puł- 
ku (Rynek Dekerta). W dniu 31 maja b. r. 
godz. 10 msza św. w kościele św. Józefa, 
godz. 11.30 odełonięcie pomnika poległych 
żołnierzy, a następnie defilada wojsk gar- 
nizonu, godz. 13 wspólny obiad w oficer- 
skiem kasynie garnizonowem. 

W. K. S. „Prosna” pokonała K. K. S. W 
dniu 11 b. m. na stadjonie miejskim roze- 
grany został mecz piłki nożnej między 
drużynami Kaliskiego Klubu Sportowego 
a W. K. S. „Prosna”, który po ciekawej 
grze stojącej na wysokim poziomie, zakoń- 
czony został zasłużonem zwycięstwem W, 
K, S. „Prosną* w stosunku 2:0 2:0), Sędzio- 
wał dobrze p. Kujawiński. 

Napad bandycki, W dniu 10 bm. około 
godz. 19 do zakładu jubilerskicpo Kronen- 
berga przy ul. Marez. Piłsudskiego 23, 
wtargnął nieznany osobnik z bronią w rę- 
ku i usiłował dokonać rabunku. Spłoszony 
przez personel zakładu wybiegł i przez u- 
licę Narutowicza i Nadwodną uciekając, o- 
strzeliwał się przed goniącym go przod. P. 
P. Jablońskim. Przechodnie chrześcijanie 
elysząc strzaly, zatarasowali drogę bandy- 
cie, który widząc, że nie zdoła zbiec, strze- 
lit sobie w skroń. Napastnika natychmiast 
przewieziono do szpitala św. Trójcy, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, o godz. 23 
zmarł, zabierając tajemnicę napadu do 
grobu. Energiczne dochodzenia policyjne 
ustaliły, że nieznanym osobnikiem był 30- 
letni Kazimierz Stelmaszczyk, ząm. w 
Grodźcu, pow. konińskiego, Krytycznego 
dnia Stelmaszczyk wyjechał rano rowerem 
z Grodżca do Kalisza, a wieczorem usiło- 
wał dokonać napadu. 


Schwytanie groźnych recydywistów. W 
dniu 11 b. ma. na peryferjach miasta poli- 
cja przychwyciła poszukiwanego za kra- 
dzież Ludwika Kurdyka, zam. na Zago- 
rzynku 34, który dokonał kradzieży w 
Skalmierzycach na szkodę urzędnika kole- 
jowego Walentego Zająca. Rzeczy pocho- 
dzące z wymienionej kradzieży, ogólnej 
wartości 900 zł w całości odebrano, Kurdyk 
został aresztowany i osadzony w więzieniu 
w Ostrowie. — Następnie przy ul. Puła- 
skiczo wywiadowcy po zażartej gonitwie 
i krótkiej walce obezwładnili dawno po- 
szukiwanego Józefa Piotrowskiego. bez 
stałego miejsca zamieszkania, który ostat- 
nio zbiegł zpod eskorty policyjnej na sta- 
cji w Kożminku, a był transportowany do 
zakładu dla niepoprawnych w Głazie. Nie- 
zależnie od tego, Piotrowski poszukiwany 
był przez komisarjat P. P. w Kaliszu, za 
dokonanie całego szeregu kradzieży. Recy- 
dywisię aresztowano i osadzono w więzie- 
niu, 
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Wiedz o tem, że MARECKIEGO cukierki nie reklama 
lecz niezrównaną jakością i niską ceną zdobywają coraz to 
ng 72701 większe szeregi konsumentów. 


Fabryka cukrów ST. MARECKI, Poznań, św. Wojciech 28. 


Skład Fabryczny BR. JASIŃSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 
poleca: wełny, fedwabie. białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 


rękawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materiały. 
OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 
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ug 7678 poleca: . i 
M. ANWEILER Łódź, Piotrkowska 117 front | (z anod y - 
I. piętro, tel. 222-90 Piętro wyżej za to ceny niżej. A. Piechocki, Poznaf, Woźna 12 
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— Cóż to znaczy? Weź bodziec, 
ZA go, aby wyszedł, i zamknij klat- 
ę 


Gdy stróż z obawą zabierał się do 
wykonywania tego rozkazu, przy wej- 
ściu do szranek dały się słyszeć głośne 
krzyki, Liczne głosy toczyły zwadę, ale 
jeden, silniejszy nad inne, wszystkim 
nakazał milczenie. Powszechna uwaga 
skierowała. się w to miejsce, Ciżba roz- 
stąpiła się i nagle na ławie senatorów 
ukazał się zgrzany,  zadyszany, wy- 
cieńczony znużeniem, mający włosy w 
nieładzie Sallustjusz. Szybkim rzutem 
oka okrążył szranki, potem zawołał: 

— Oddalcie Ateńczyka, śpieszcie 
się, on niewinny, zatrzymajcie Arbace- 
sa z Egiptu... On to zamordował A- 
paecidesa. 

— Czyś oszalał, Sallustjuszu? — 
rzekł pretor, wstając z miejsca. — Co 
to znaczy? 

— Każ oddalić Ateńczyka, powta- 
rzam! Śpiesz się, albo krew jego spad- 
nie na twoją głowę. Pretorze, jeżeli 
dłużej wahać się będziesz, własnem 
życiem za śmierć jego odpowiesz przed 
cesarzem. Przyprowadzam naocznego 
świadka zabójstwa kapłana Apaeci- 
desa. Rozstąpcie się... zróbcie miej- 
scel... Ludu Pompei, zwróć oczy na 
Arbacesa.., widzisz go między sobą... 
Teraz, patrz!... Oto kapłan Kalenus. 

Cudem ocalony z głodu i śmierci, 
wybladły, obłąkany, wychudły, jak ko- 
ściotrup, miotający żarłoczne i jakby 
sępie spojrzenie, Kalenus przyniesiony 
został do ławy, na której siedział Ar- 
bates. Oswobodziciele jego szczupłej 
mu tylka udzielili strawy, ale osłabio- 
m eetan utrzymywała nadzieja zem- 
sty 

— Kapłan Kalentus! Kapłan Kale- 
nus! — zawołał lud — on to w samej 
rzeczy? Nie... to człowiek umarły, 

— To Kalenus — rzekł pretor pò- 
gą — Co masz powiedzieć, kapła- 
nie 

— Arbaces z Egipu jest mordercą 
Apaecidesa — rzekł kapłan — moje o- 
czy widziały cios śmiertelny. Z głębi 
więzieńia, w które mię wtrącił, z łona 
grobu i głodowej śmierci ocalili mię 
bogowie, abym zbrodnię jego wyjawił. 
Puśćcie na wolność Ateńczyka.., On 
niewinny, 

— Więc dlatego go lew nie ruszył!... 
Cud! Cud! — wołał Pansa. 

— Cud! Cud! — powtarzał gmin. — 
Oddafić Ateńczyka .,, Arbaces dla lwa. 

— Oddalić oskarżonego Glauka, lecz 
trzymać go zawsze pod strażą — rzekł 
wyż — Bogowie szafują dziś cuda- 
m 

Gdy pretor dał rozkaz ocalenia, roz- 
legł się radosny krzyk kobiety, który 
z ogromną siłą przedarł się do serc 
całego zgromadzenia, Głos ten był roz- 
czulający. Całe pospólstwo odpowie- 
działo nań krzykiem współczucia, 

— UDciszcie się! — rzekł poważnie 
pretor — czyj to głos? 

— Młodej niewidomej, Nidji — od- 
powiedział Sallustjusz — jej to ręka 
wydobyła z grobu Kalena i ocaliła ze 
iwich szponów Greka. 

— Nie tak rychło — rzekł pretor. — 
Kapłanie Izydy, oskarżasz więc Arba- 
cesa o zabójstwo Apaecidesa! 

— Tak jest. 

— Czyś widział przebieg zbrodni? 

— Pretorze.., na własne oczy .., 

— Dosyć na tem. Dalszy bieg rzeczy 
rozpozna się w właściwym czasie i 
miejscu. Jednakże jeszcześ nic nie 
rzekł, Arbacesie. Słyszałeś oskarżenie, 
co na nie masz odpowiedzieć? 

Wzrok zgromadzonych oddawna 
był zwrócony na Arbacesa, Gdy rozległ 
się okrzyk: ,„Arbaces dla Iwa!“ — opa- 
nowało go drżenie, a przez spiżową 
barwę cery wyraźnie przebijała się bla- 
dość. Rychło jednak odzyskał wrodzo- 
ną dumę i całą władzę nad sobą. 
Wzgardliwie spojrzał na. rozjątrzonych 
widzów, a zwracając się do pretora, 
rzekł ze zwykłym sobie nakaznującym 
spokojem. 

— Pretorze! To oskarżenie, tak nie- 
dorzeczne, że prawie na odpowiedź nie 
zasługuje. Pierwszym oskarżycielem 
moim jest szlachetny Sallustjusz, przy- 
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Powieść z angielskiego przez E, L. Bulwera 


jaciel Glauka, drugim kapłan Izydy -.. 
Szanuję jego odzież i stan... ale, ludu 
Pompei, znany ci charakter Kalenusa... 
Jego chciwość i żądza bogactw poszły 
w przysłowie... Można kupić świadec- 
two podobnego człowieka. Pretorze..: 
jestem niewinny. 

— Sallustjuszu — rzekł urzędnik — 
gdzie znalazłeś Kalena? 

— W więzieniach Arbacesa. 

— Egipcjaninie — rzekł dalej pró- 
tor, marszcząc brwi. — Ośmieliłeś się 
więc uwięzić kapłana bogów... Dla- 
czegoś to uczynił? 

— Słuchaj mię — rzekł Arbaces, 

wstając. — Ten człowiek przyszedł do 
mnie i zagroził mi oskarżeniem, jeżeli 
nie opłacę jego milczenia połową mego 
majątku... Czyniłem mu wymówki, 
lecz napróżno, Zamilcz, Kalenie! nie 
pozwólcie mu przerywać mi! Szlachet- 
ny pretorze i ty publiczności... Wia- 
domo wam, żem cudzoziemiec w wa- 
szym kraju... Nie popełniłem zbrod- 
ni... ale oskarżenie kapłana zgubić 
mię mogło, W niepewności, co przed- 
sięwziąć, wciągnąłem go do podziem- 
nego sklepienia pod pozorem, iż w 
miejscu tem chowałem moje skarby. 
Chciałem tylko zatrzymać go do czasu, 
aż istotny winowajca poniesie karę i 
groźby jego już mi nie zdołają zaszko- 
dzić. Te tylko miałem zamiary. Możem 
pobłądził, lecz, kto z was nie wyzna, że 
pierwszem prawem jest osobista obro- 
na? Jeżelim winien, dlaczego kapłan 
ten milczał w ciągu procesu? Wten- 
czas jeszcze nie był uwięziony, Dlacze- 
go nie wyjawił zbrodni mojej, gdy o- 
skarżyłem o nią Glauka? Pretorze, nic 
temu zarzucić nie można, Zresztą pod- 
daję się waszym prawom i powierzam 
się ich opiece. Oddalcie stąd oskarżo- 
nego z oskarżycielem, chętnie ulegnę 
wyrokom trybunału, 
Masz słuszność, — rzekł Pretor 
— hola, straże! oddalić Arbacesa, za- 
trzymać Kalena w pewnem miejscu. 
Sallustjuszu, czynię cię odpowiedzial- 
nym za oskarżenie twoje. Rozpocząć 
przerwane igrzyska. 

— Jakto! — zawołał Kalenus, obra- 
cając się ku ludowi — miałeżby Izy3 
być do tego stopnia wzgardzoną? Czy- 
lż krew Apaecidesa napróżno wołać 
będzie a pomstę? Czyliż sprawiedli- 
wość odkładać należy? Czy lew ma 
być pozbawiony prawego łupu? Bó- 
stwo... czuję, że bóstwo przemawia do 
was przez moje usta! Arbaces,,. Ar- 
baces dla Iwa. 

Wycieńczone siły nie podołały dzi- 
kiej wściekłości Upadł miotany ©- 
kropnemi konwulsjami, usta pokryły 
się pianą. Zdawał się być nawiedzony 
p ihi władzą, Lud patrzał i 

ał. 

— Bóstwo natchnęło świętego czło- 
wieka... Arbaces dla lwa. 

Wydając ten okrzyk, tysiące ludzi 
powstało z miejsc i, jak potok gwał- 
towny, ruszyło ku Egipcjaninowi. 
Przejęty dziką zajadłością, łaknący 
krwi. zbliżał się tłum do ławek znako- 
mitych osób, ale głos Edyla i rozkazy 


— 


Pretora zgromadziły już w to miejsce 
zbrojne zastępy straży. Słabą jednak 
zdawała się ta zapora do powstrzyma- 
nia ożywionej powodzi. Arbaces, prze- 
jęty rozpaczą i trwogą wyższą nad 
moc jego duszy, rzucił wzrokiem na 
zbliżającą się tłuszczę gdy nagle, przez 
rozległy otwór w velarium spostrzegł 
dziwne i straszne zjawisko... Spo- 
strzegł... a jego przebiegłość przywró- 
ciła mu całą odwage. à 

Podniósł rękę ku niebu, wspaniałe 
jego czoło przybrało wyraz powagi i 
niewysłowionej ości. 

— Patrzcie! — zawołał głosem 
grzmiącym i silniejszym nad ryk po- 
spólstwa, — patrzcie, jak bogowie bro- 
nią niewinności. Ognie boga mściciela 
powstały na fałszywe świadectwo O- 
skarżyciela mojego. ; 

Pospólstwo obróciło oczy w kierun- 
ku, wskazanym przez Egipcjanina i 
spostrzegło z niewysłowioną trwogą, 
na szczycie Wezuwjusza ogromny 
obłok, wznoszący się ku niebu w 
kształcie ogromnej sosny. Pień jego 
był czarny a gałęzie z ognia, który już 
to jaśniał rażącym blaskiem, już to 
przybierał ciemno-czerwonąę . barwę, 
już to rozżarzał się światłem, którego 
wzrok ludzki nie mógł wytrzymać. 

Nastąpiło straszne i głębokie mil- 
czenie. Przerwał je nagle ryk Iwa, a za 
nim rozlegające się w głębi cyrku sroż- 
sze jeszcze wycie tygrysa. Były to zło- 
wieszcze oznaki ciężkości powietrza 
i dzikie przepowiednie gniewu nieba. 

Ze wszech stron dał się słyszeć 
krzyk kobiet, mężczyźni z niemym po- 
dziwem patrzeli na straszne zjawisko. 
W tej chwili zadrżała ziemia pod ich 
nogami, zachwiały się mury cyrku, a 
w oddali słychać było łoskot walących 
się dachów. Nagle wzruszył się obłok 
góry i jak szybki potok zdawał się to- 
czyć ku widzom z łona jego wybuchał 
deszcz popiołów. zmieszany z odłama- 
mi rezpalonych skał. Deszcz ten pusto- 
szył winne zarośla, zalegał opuszczone 
ulice, spadał na cyrk, a nawet dosięgał 
morza i sycząc, tonął we wzburzonych 
nurtach. Lud zapomniał sprawiedliwo- 
ści Arbacesa. Osobiste niebezpieczeń- 
stwo całą myśl jego zajęło. Każdy za- 
czął uciekać, tłum cisnął się i rozpy- 
chał, potrącał, Nieszczęśliwy, kto u- 
padł; wśród jęków, narzekań, krzyków 
i modłów, został zdeptany przez tłoczą- 
cą się gromadę. Liczne wyjścia cyrku 
wyzionęły nakoniec zebrany lud, ale 
gdzie szukać schronienia? Jedni, prze- 
widując nowe trzęsienia ziemi, biegii 
ku swym domom, aby ocalić, dopók! 
czas jeszcze, kosztowne sprzęty i skar- 
by. Inni chroniąc się przed deszczem 
gorących popiołów, szukali przytułku 
pod dachem najbliższych domów, w 
świątyniach, wszędzie, gdzie mogli się 
skryć 


Ale obłok, osłaniający niebo, sta- 
wał się coraz ciemniejszym, gęstszym, 
nieprzeniknionym. Noc nagła powlokła. 
ziemię, ciemności  straszniejsze od 
ROA nocnego, opanowały całą oko- 
icę. 


Nowa Gomorra wali się w gruzy 


Posługacze cyrku  odprowadzili 
Glauka, zaledwie dowierzającego za- 
wieszeniu wyroku, do małej izdebki 
wewnątrz gmachu. Włożyli nań suk- 
nię, a znajomi zbiegali się aby mu 
składać powinszowania, Nagle dał się 
słyszeć krzyk niecierpliwości, tłum 
rozstąpił się i młoda niewidoma, wie- 
dziona opiekuńczą ręką, rzuciła się do 
nóg Glauka, 

— Ja cię ocaliłam, — rzekła ze łza- 
mi, — teraz mogę już umrzeć. 

— Nidjo, moje dziecię... 
swobodzicielko. 

— Ach, niech dotknę twej ręki... 
niech uczuję twój oddech. Tak, ty je- 
szcze żyjesz, Nie zapóźno przybyliśmy. 
Zdało mi się, że nigdy nie otworzą się 
te straszliwe drzwi, A Kalenus.., Ach! 
głos jego podobny był do wiatru szu- 
miącego pomiędzy grobami. Jakżeśmy 
długo czekali... bogowie... niż żyw- 
ność i wino trochę mu sił przywróci- 
ły, lecz ty żyjesz jeszcze! I ja... ja cię 
ocaliłam. i 


moja o- 


Czułą tę scenę przerwał przyťtoczo- 
ny przez nas wypadek. 

— Gore! Trzęsienie ziemi! — woła- 
ne ze wszystkich stron. Służba igrzysk 
odbiegła z innymi i zostawiono Glau- 
ka z Nidją sam na sam. 

powszechnem _niebezpieczeń- 
stwie szlachetne serce  Ateńczyka 
wspomniało o Olincie, Dla niego także 
ręka bogów .udzieliła odroczenia wy- 
roku; czyż można go zostawić w bli- 
skiej izdebce, aby poniósł zgon rów- 
nie prawie srogi, jak od szponów ty- 
grysa? Wziąwszy Nidję za rękę, Glau- 
kus udał się szybko do więzienia chrze- 
ścijanina. Olint klęczał i modlił się. 

— Powstań, powstań, mój przyja- 
tielu! — zawołał — uciekaj, oswoba- 
dza cię straszna ręka natury. 

Wyprowadził z więzienia zdziwio- 
nego chrześcijanina i ukazał mu obłok, 
który, zbliżając się i gęstniejąc bez 
przerwy, zionął coraz nowemi potok 
mi lawy i popiołów. , 

— Czy słyszysz krzyki i szmer 


ierzchającego tłumu? 
y — To ręka Boga!... Niech Bóg Bę- 
dzie pochwalony na wieki! — rzekł po- 
bożnie Olint. 

— Uciekaj! udaj się do twych braci. 
Naradź się z nimi nad sposobem oca- 
lenia się. Bywaj zdrów. 

Olint milczał, nie spostrzegł nawet 
oddalenia się przyjaciela. Jego dusza 
zatopiła się w uroczystych i wznio- 
słych myślach, a w zapale serca czuł 
radość i wdzięczność za okazane mu 
miłosierdzie Wszechmocnego. c 

Zaczął wkońcu uciekać, chociaż nie 
wiedział, dokąd skierować kroki, gdy 
nagle spostrzegł przed sobą otwarte 
drzwi ponurego sklepienia, Wśród głu- 
chej ciemności paląca się lampa Toz- 
siewała wokoło słaby blask, a to jedy- 
ne światło ukazało mu zmarłe i roz- 
ciagnięte na ziemi trzy nagie ciała. 
Zatrzymał się nagle, bo w tem smut- 
nem miejscu, spolarium cyrku, usły- 
szał, jak głos słaby wymawiał imię 
Jezusa Chrystusa. 

Wszedł do sklepienia, nogi Jego 
poślizgnęły się we krwi, którą prze- 
siąkły był piasek, 

— Kto w tem miejscu wzywa Syna 
Bożego? — rzekł Nazarejczyk. 

Żadnej nie otrzymał odpowiedzi, 
ale, gdy się lepiej rozpatrzył, ujrzał 
zgrzybiałego starca, na którego kola- 
nach spoczywała głowa zmarłego czło- 
wieka. W rysach trupa odznaczało się 
piętno ostatniego uśpienia, ale na u- 
stach był jeszcze dziki uśmiech. Nie 
był to uśmiech chrześcijańskiej na- 
dziei, lecz nienawiści i groźby, a jed- 
nak twarz zdobiła jeszcze piękność 
pierwszej młodości. Gęste włosy spły- 
wały na czoło. Z oczu starca lały się 
łzy gorące, kiedy zaś usta wymawiały 
modlitwę, serce i rozum nia były w 
zgodzie ze słowami, w letargu duszy 
mimowolnie wymykało się wzruszenie! 
Śmierć poniosło jedyne dziecko... i 
serce starca żadnej nie znało pocie- 
chy, 

— Medonie! — rzekł Olint tonem 
politowania — powstań! Bóg ukazał 
się na skrzydłach żywiołów! Potępio- 
na nowa Gomorra! Uciekaj, nim cie 
strawia płomienie! 

— Był zawsze tak pełen Żżycia!... 
niepodobna, aby już umarł! Zbliż się 
tu, połóż rękę na jego sercu!... Je 
szcze zapewne bije, 

— Bracie! Dusza już ufecfała!... 
Będziemy o niej pamiętać w modli- 
twach naszych, Nie można ożywić 
zimnej gliny! Pójdź, pójdź!... Czy sły- 
szysz, jak walą się mury?... Ani chwi- 
li czasu nie mamy do stracenia... 
Pójdź! 

— Ja nic nie słyszę, — rzekł Me- 
don, wstrząsając białą głową. — To 
RE dziecię, zabiła go synowska mii- 

— Pójdź ze mnóa!... Przebacz tej 
gwałtowności, ale przyjażń mię zmu- 
sza, 

— Jakto! Któżby chciał ojca rozłą- 
czać z synem — rzekł silnie, obójmmu- 
jąc ciało i całując je z największą 
czułością, — Odejdź — rzekł, pod- 
niósłszy głowę na chwilę, -- Odejdź, 
musimy pozostać sami, 

— Niestety! — rzekł litościwy Na- 
ONE — śmierć już was rozłączy- 
a, ' 

Starzec uśmiechnął się spokojnie. 

— Nie, nie, nie! — mówił gasną- 
cym głosem — śmierć nie była tak o- 
krutna. 

Po tych słowach głowa jego opadła 
na piersi syna. Olint wziął go za rękę; 
puls ustał, Śmierć nie była tak okrut» 
na. 

Tymcząsem Glaukus i Nidja szyb- 
ko przebiegali niebezpieczne ulice. A- 
teńczyk dowiedział się od młodej nie- 
wolnicy, że Jona była jeszcze w domu 
Arbacesa. Tam więc biegł, aby ją ura- 
tować, Gdy Arbaces z licznym órsza- 
kiem udał się do cyrku, pozostała w 
domu mała liczba niewolników, dla- 
tego zbrojna gromada Sallustjusza 
nie napotkała na opór. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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i więziennem 


Podwójny mord z zazdrości — Dożywotni więzień wynalazcą — Dzieło miłosierdzia 


Przed kilkunastu laty niejaki Juan 
Coquimbo wywędrował z Hiszpanji do 
Ameryki. Jako doskonały mechanik 
znalazł on wkrótce pracę w pewnej fa- 
bryce. Był trzeźwy, pilny i ambitny 
i wolny swój czas zużywał na kon- 
struowanie maszyny do prania, która- 
by mu przyniosła majątek i sławę. W 
pracy przyświecała mu nadzieja po- 
ślubienia córki swego szefa, w której 
zakochał się był z całą siłą swego po- 
łudniowego temperamentu. Panna 
była uprzejma wobec niego, Coquimbo 
wmawiał w siebie, że uczucie jego po- 
lega na wzajemności. Gdy więc pewne- 
go dnia dowiedział się, że ta, którą 
już uważał za swoją narzeczoną, wy- 
szła zamąż za pewnego młodego kupca, 
wtargnął w napadzie szału do mie- 
szkania nowożeńców i kilkoma wy- 
strzałami z rewolweru oboje położył 
trupem. Po dokonaniu tego straszliwe- 
go czynu zupełnie złamany oddal się 
w ręce policji. Skazany na karę śn:ier- 
ci, Coquimbo ułaskawiony został na 
dożywotnie więzienie. 

Ponieważ w więzieniu w Richmond, 
w stanie Wirginia, prowadził się wzo- 
Towo, po roku pozwolono mu nada! 
pracować nad swoim wynalazkiem. Dy- 
rektor więzienia postarał się dla niego 
o wspólnika, który dał pieniądze nie- 
tylko na konstrukcję modelu, tecz tak- 
że na wybudowanie fabryki. Coquinr- 
bo wykończył swój model, który oka- 
zał się nietylko bardzo praktyczny, 
lecz także znacznie tańszy, niż będące 
w handlu maszyny do prania. Maszy- 
na Coquimba cieszyła się ogromnem 
wzięciem, tak, iż trzeba było co rok 


Nasza II. nagroda 
w plebiscycie 
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Urugą nagrodę w naszym wielkim we 
sałym plebiscycie wygrał — jak wiadomo 
— p. Tadeusz Dopieralski z Gniezna. Wi- 
dzimy go na powyższem zdjęciu wraz z 
cenną „zdobyczą“. Pan Dopieralski zgło- 
sił się osóbiście w redakcji naszego pi- 
sma po odbiór pierwszorzędnego roweru. 
Był bardzo uradowany, że spotkało go to 
nielada szczęście. · 

Rozumie się, przy sposobności, zaga- 
dujemy, chcąc się tego i owego dowie- 
dzieć od „zwycięzcy“. 

— Widzę przedewszystkiem, że pan się 
cieszy? 

— Owszem, bardzo. Co mam robić? 

— Rower chyba przyda się panu, co? 

— Przydałby się bardzo, gdybym zna- 
lazł gdzie robotę. do której mógłbym jeź- 
dzić. Jak jeszcze miałem robotę, miałem 
stary rower, trochę rozklekotany. Tył 
miał niezły. ale za to przodek do niczego 

opowiada prosto i dobrodusznie — 
wciąż mi puszczał. — Jak się rozchodzi o 
rower, to niema jak nowy. 

— To pan, widzę bezrobotny? 

— A tak, mój Boże. Bardzo ciężkie ży- 
cie. Możeby pan mi tu gdzie dał jaką 
„funktę*? Rower jest bardzo ładny, ale 
jeśli nie dostanę roboty, to pewnie będę go 
A tak mi go szkoda. 

Okazuje się. że pierwsze wygrane w 
naszym wielkim plebiscycie przypadły 
właśnie na ludzi mało zamożnych. 

Pierwszą nagrodę, piękne radia, ntrzy- 
mał — jak wiadomo — p. Lorek z Chrza- 
nowa, który handluje śledziami na miej- 
scowym targu. Cieszy nas to tem więcej, 
że pewien czytelnik w liście swoim za- 
uważa. że nagrody przypadły w udziale 
wyłącznie „bogaczom*. którzy mieli tyle ; 
pieniędzy, aby kupić paręset egzemplarzy 
„Orędownika*, Jak się okazuje, przy wiel ł 
kiej obrotności i gorliwości można byłu 
bez nadmiernych kosztów zdobyć nawet 
znaczną ilość kuponów. 

T. Z. HERNES, 


musiał sprzedać. 


rozszerzać fabrykę. W ten sposób u- 
dział w zyskach, przypadający na 
Coquimbę, wynosił w roku ostataim 
przeszło jeden miljon dolarów. 
Nieszczęsny wynalazca, nie mogą- 
cy korzystać z swego bogactwa, dwu- 
krotnie targnął się na życie, 'ecz za 
każdym razem w ostatniej chwili zo- 
stał uratowany, a duchowny i dyrek- 


tor więzienia wymogli na nim przy- 
rzeczenie, że już więcej nie będzie u- 
siłował pozbawić się życia. Równocze- 
śnie nakłoniono go. by olbrzymie swe 
dochody przeznaczył na zapomogi dla 
wybijających się artystów i uczonych 
Osobne kuratorjum dysponuje jego 
majątkiem. 

Obecnie utworzył się komitet, który 


Higjena na codzien 


Zakład przyrodoleczniczy dr. Tarnawskiego w Kosowie 
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ECZNICA Dz. TARNAWSKIEGO. 


KOSÓW ZA KOŁOMYJA 


Niewątpliwie cenną wartością na- 
rodu jest jego zdrowie fizyczne... Rea- 
lizacja wielkich zadań wymaga nie- 
tylko siły duchowej, ale w dużej mie- 
rze tężyzny i wytrzymałości fizycznej. 
Naród zdrowy fizycznie jest zdolny w 
większym stopniu do przetrwania cięż- 
kich chwil, niż naród cherlaków i sła- 
beuszy. Okazuje się to specjalnie w 
momentach wojennych rozgrywek. 

Zrozumienie dla tych prawd jest 
dzisiaj powszechne. Dlatego też we 
wszystkich państwach widzimy dba- 
łość o kulturę fizyczną obywateli. Pro- 
paguje się i popiera sport, czyni się 
starania, idące w kierunku podniesie- 
nia ogólnego poziomu higjeny. 

Jak się okazało, najbardziej sku- 
tecznym środkiem, prowadzącym do 
podniesienia zdrowotności narodu, jest 
przyuczenie jednostek do życia higje- 
nicznego, skłonienie ich do stosowania 
w dniu powszednim najkardynalniej- 
szych wskazań higjeny. 

Nauczenie człowieka życia higje- 
nicznego, jako głównego sposobu po- 
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prawy zdrowia — oto cel, jaki sobie 
postawił zakład przyrodoleczniczy dr. 
Apolinarego Tarnawskiego w Kosowie. 
Charakterystyczną cechą kosowskiej 
metody leczenia jest prostota środków. 
Najważniejsze środki stosowane w 
Kosowie są: leczenie świeżem powie- 
trzem (gimnastyka oddechowa, kąpie- 
le powietrzne), leczenie słońcem (ką- 
piele słoneczne), leczenie wodą, umiar- 
kowanie w jedzeniu i wstrzemięźli- 
wość, a przytem odżywianie jarzyna- 
mi, wreszcie ruch (gimnastyka, praca 
w ogrodach zakładu, wycieczki). Środ- 
ki przyrodolecznicze mogą być %sku- 
teczne pod warunkiem, że zwalcza się 
złe przyzwyczajenia i nałogi. To też 
w zakładzie odzwyczaja się pacjentów 
od alkoholu, tytoniu itd. 

W czasie pobytu pacjenta w zakła- 
dzie zachęca się go do stosowania w 
domu zasad higjeny, ponieważ tylko 
przeprowadzenia ich w życiu domo- 
wem może dać trwałe rezultaty zdro- 
wotne. 


Doliny okrywa już zieleń = w górach jeszcze często pada śnieg, a noce bywają groźne, 


(Fot, H. Schatenbeck), 


zwrócić się chce do rządu, by ze Wzglę- 
du na taieri okoliczności i pa 
chetny użytek, jaki Coquimbo czyn 
ze swoich dochodów, uzyskać jego ula- 
skawienie, zwłaszcza. że. ara PY” 
dopuścił się czynu w afekcie: i że nie 
zachodzi obawa, iż mógłby się om po- 
nownie dopuścić podobnej zbrodni. 


Jak werbują żołnierzy 
w Anglji 


Jeden z tygodników londyńskich zor- 
ganizował ankietę wśród swoich czytelni- 
ków na temat — jak przyczynić się do 
wzrostu liczby ochotników. wstępujących 
w szeregi armji angielskiej? W Anglji bo- 
wiem stosuje się metodę werbunku wobee 
niechęci Anglików do systemu powszęch- 
nej służby wojskowej. Odpowiedzi napły= 
nęło tysiące; sporo z nich cechował wła- 
ściwy Anglikom humor i specyficzny do- 
wcip. Jeden z czytelników proponował 
np. aby koszary przerobić na miasta-ogro- 
dy, gdzie każdy żołnierz posiadałby swój 
dom i ogródek. Inny znów proponuje dla 
zachęcenia kandydatów na żołnierzy. aby 
zaopatrywano ich w ubrania cywilne u- 
szyte przez dobrych krawców. Jeszcze 
ktoś proponuje, aby obiecać ochotnikom, 
iż nie będą nigdy zmuszeni do opuszcze- 
nia miasta, które wybrali sobie sami jako 


garnizon. 


ćwierć listka figowego 
— Przyniosłem ci, żono, śliczny prezent. 
Oto go masz. 
— Co to? Chusteczka koronkowa? 
— Co znowu. To jest najmodniejszego 
fasonu suknia spacerowa. 


W ślady pana s 
Hrabia do lokaja: — Niepotrzebnie zno- 
wu Michał tak ordynarnie wyrzucił za 
drzwi mego krawca przez jakieś tam głu- 
pie sto złotych. 
Lokaj: — Bo to, proszę jaśnie pana, i 
ja mu jestem winien pięćdziesiąt. 


W sądzie 
— Jesteście oskarżeni 
przez okno teściowej. 
— Popełniłem to w chwili rozpaczy l... 
— Owszem.. tak Rozumiem!.. Ale prze- 
cież trzeba było rozumieć, że to mogło być 
niebezpiecznem dla przechodniów... 


Zgubiła pieska 

— O rany! Moja pani! Zgubiłam mojego 
najdroższego Azorka! Moją najdroższą 
psinkę! 

— Niema rady moja pami! Musi pani 
ogłosić to w „Kurjerze*. 

— Ach! kiedy mój Azorek nigdy nie 
czytał gazet! 


o wyrzucenie 


Dlaczego? 

— Dlaczego najsławniejei 
mieli i mają brzydkie żony? 

— Dlatego, że kto ma ładną żomę, ten 
zupełnie zapomina o filozofji. 

Uprzedzona do dziecka 

Ojciec: — Mama mi mówi, że nie byłeś 
dziś grzeczny, Stefciu. 

Stefcio: Ja tatusiu powiem całą 
prawdę: mamusia jest do mnie uprzedzo- 
na. Sam słyszałem jak mówiła wczoraj do 
cioci, że jestem zupełnie podobny do tatu- 
sia. 


filozofowie 


Różnica przekonań 
— Wyobraź pan sobie, że musiałem od- 
dalić mojego prokurenta. 
— Dlaczego? 
— Z powodu różnicy przekonań. 
— Jakto? 
— Nabrał za dużo przekonania do mojej 


kasy. 
Trzy żywioły 

= Panie radco! Pamięta pan z kawa- 
lerskich czasów: wino, kobieta, śpiew! 

— Ja, panie kochany, i teraz zawsze idę 
na wino, jak żona zacznie śpiewać. 

Fałszywa 

— I jak ci się podoba twoja nowa pani, 
Kasiu? 

— Wiesz, to strasznie fałszywa kobieta. 
W oczy mówi co innego, a pod drzwiami 
słyszę znów co innego, 

Pan domu 

= Kto właściwie rządzi u pana w do- 
mu? 

— Moja żona rządzi tytko dziećmi, słu- 
żąca psem, kotem i kanarkiem. Ale co do 
złotych rybek to mam zupełnie wolną 
rękę. 

Trafiła kosa na kamień 

Pewien Amerykanin chwalił się wobec 
pewnego Szkota swojemi pięknemi górami. 

— Tę wspaniałą wiszącą skałę zbudo- 
wali moi przodkowie. 

— A czy zńa pan Morze Martwe? — 
zapytał po niejakim czasie Szkot Amery«* 


;« kanina. 


— Znam, 


— NO w j ; 
zabił, o widzi pan, te mój pradziądek je 


